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Etui bestialski morderca rodziny generała przeznaczył dla siebie 


TAR energiczny“ po- 
'za potwornym zbrodnia- 
Janowski im pslicja w nie 

e krótkim czasie wpadła 

Ślad - zbiegłego wraz z kö- 
aką i ijej dzieckiem zbrodnia 
"Po opuszczeniu Skierniewice 
Jiz ówski- -wyjechał wraz ż 
owa w okolice Miñ: 
Mazowieckiego, gdzie za- 

s eszkuje macocha jego kóchan 
sli Smatruwa. Chata macochy: 


"was jest w małej osadzić |ki 


w. W chacie znajdowała | 
wnież kuzynka“ macochy. 
Ik: wynika z zeznań miesz- 


M lińców Cegtöwà, ‘Janawskiego: 
iżąc się wcale z możliwością 
Maznania i zdemaskowania zbro 
od ago byl oszdy. | 
| mlężnie o yli oni także 
leg Most kin Janowsk i 
rany. RZ bekieszę i długie 
uty, zrabowane w mieszkaniu 
jego nósiła ña sobie palto 
aordowanej generałowej. 
Piwagę mieszkańców, ponieważ 
ET te były nie dopasowane 
Boikowie „dowiedzieli się 
opyóctnia o zorganiza” 
one się zdemaskowania i u: 
jęcia, szybko opuścili Mińsk. 
PZ bezpieczną kry- 
W.tym celu udali się 
oni na dworzec, chcąc zorien* 
łować się w rozkładzie jazdy i 
jakim kierunku się udadzą. 
| Policja mińska zwróciła ‘w 


widziano już tani. w piątek. Nie 
iarzę przechadzali się wraz z 

ani w. 
|jaerałą Kozickiego, kochanka 
k egóły te zwróciły właśnie 

ri duże.. - 

rakcie pobytu w Mińsku 
przez policję pościgu 
z oale wyszukać sobie 
zdecydować się ostatecznie w 
sk czasię uwagę na: pode: 


(żnań jego wynika, 


ną'parę. Ry sopis ich zgadzał 
się zupełńie z podanym -w li- 
stach: "gończych: wyślądem zbie- 
głych zbrodniarzy, Widząc, iż 
lada chwila mogą zostać aresz-- 
towani, kochankowie . szybko 
opuścili Mińsk i klucząc po 
wszystkich ulicach dla zm le- 
nia pościgu, udali się- w kie- 
runku Cegłowa, W. „czasie. drogi 
Janowski rozstał się z Kwiat- |U 
kowską, która- udała się do 
chaty - paaepobyj: wraz. z dzięc- 
iem., 

Pozoslawszy şam zbrodniarz 
poszedł szybkim krokięm do od. 
dalonej o 5 kilometrów Huty 
eco) i <$ęhrónił się w 
haci atcing 46 póliia w 
i oddz ca pościg: policja w 
szybka os ust ala miejsce 
pol bytu Janowskiego i jego ko- 


chanki, Pierwsza ujęta została 
Kwiatkowska, następnie zaś o- 
toczono chatę, w której ukry- 
wał się potworny zbrodniarz. 
Jak’ się okazało, prócz Janow- 
skiego nie było w. mieszkaniu 
nikogo ` 

Gdy patrol, adake. się 
z trzech pew: zbliżył się 
do o; okaty, posypały się strzały, 

kryty. w  mięszkaniu zbrod- 

ri postanowił ' drogo: sprze- 
dać swe życie i bronił się z zra- 
bowanego w mieszkania . ofiar: 
rewołweru generała . Kozickie- 
go, kalibru 7.65 mm, ` 

Po: osaczeniu kryjówki - Jać 
nowskiego posłano : po Pomoę. 
Z okolicznych aajn po 
sojare. przybyło na miejsce, 

żenia kilka patroli. Jarow- ży 

ski fednak nie dopuszczął: niko- 


'dze leżał w 


go w pobliżu. chaty, zasypując 
policjantów kałem 

Wobec takiego” stanu rzeczy 
zorganizowano. formalne regii- 
larne oblężenie. Powiadomione 


o tym władze policyjne war- |. 


szawskie, PEYNA $ oddział poli- 
cji w pancerzach z którymi 
przybył również naczelnik wo- 
jewódzkiego Urzędu Śledczego, 
inspektor Chmaj. sc 

Obustronna strzelanina trwa- 
ła przez całą noc: do ‘godziny 
7.30 rano. : 

Nagle strzały aciekiy. . Od- 


„dział policyjny odziany w pan" 


cerze wyłamał drzwi chaty i 
gë: | wszęgł do wnętrzą. Na p dż 


uży krwi 
rod AE jeszcze słabe. ace 


pi SA PAE sądzono, ił tras > 


liony. on został kulą któregoś z z 
policjantów w czasie oblężenia, 
okazało się po tym jednak, iż 
popełnił samobójstwo, widząc, 
iż nie ujdzie z rąk policji. . 
Po. . nałożeniu opatrunku 
śmiertelnie rannego mordercę 
przewieziono do szpitala w Miń 
sku Mazowieckim. . W drodze 
polwórny zbrodniarz” zmarł. 
Zwłoki Janowskiego umiesz* 
czone zostały w SOBBICY ape 
talnej. . 


Szczegółową relację 
naszego specjalnego 


s | wysłannika Z miejsca | 
abrod podajemy üa 
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- Plan zgładzenia Stalina 


'Féntmenalna pamięć świadka — Bucharin zaprzecza 


MOSKWA, Wczoraj na sesji 
rannej składał w dalszym cią- 
gü zeznania Bucharin. Z ze- 
żę nie był 
on w ' bezpośrednim stosunku 
ze spiskówcami, lęcz słyszał © 
przygotowywaniu spisku od 
Tomskiego, Jentikidze, Tucha- 
czewskiego, Korka, Primako- 
wa i Putny i że idea przewrotu 
pałacówego powstała w latach 
192% i 1930. i 


Bucharin ` oświadczył, że Ja- 


goda usiłował wciągnąć do u- 
działu w przewrocie -pałaco- 
wyj Petersona, bylego komen 
danta Kremla, który w swoim 
czasie iat komendantem SR 


gu. Trockiego. 

Bucharin, zarówno jak i Ry- 
kow przyznali się do tego, że 
wiedzieli o rokowaniach Kara- 
chana z Niemcami. Rykow przy 
znał się poza tym, że wraz z 
Czerwiakowem i Gołowdiewem 
brał udział w rozmowach o 
przyjęcie kierunku orienłacyj- 
nego na Polskę. Bucharin do 
szpiegóstwa nie przyznał się. 


Szarangowicz na pytanie pro 
kuratora stwierdza, że zżarów* 
no Rykow, jak i Bucharin or: 
ganizówali szpiegostwo. Na 
podstawie. zeznań Szarangowi- 
cza prokurator ustala, że Ry- 
kow i Bucharin byli. w. kontak- 

vaene 


' Amnestii dla Witosa 


i więźniów politycznych domaga. się Sen. Dzieduszycki 


| +38 Ay w debaty bud- 

fatowej Senacie, zabi 

h os sen. Dzieduszycki. Uważa 

Toà; że Rząd nie cieszy się zau- 
faniem społeczeństwa. ° 

' „Nawiązując do słów premie: 

"m Składkowsk siego, iż tęskni do 
$paceru z: melonikiem na gło- 
wię po Krakowskim Przedmie" 
$ciu, sen. Dzieduszycki oświad 

cza, że do marszu tego pawi 
nien się przyłączyć cały Rząd 
oraz Sejm i Senał, albowiem 
ati nie cieszy się zaufa: 
aniem spoi tez Ze ús wā. 

"Mówca uważa, że ziednocze: 

w- marodowo powinna 


tiny aoi." 


ae zśodą narodowa. Na- 
eży ha przeciąg 3 mięsięcy: za 
przestać wszelkich walk: polí- 
tycznych, zrobić pełnę zawie- 
szenie broni, Okres ten winien 
być wykorzystany dla 'wypraco 
wania odpowiedniego planu: na 
prawy obecnego stanu rzeczy. 

Sen, Dzieduszycki wypowia- 
da się za amnesiią dla wygnań- 
ców, politycznych, w- pierw- 
szym rzędzie dla. Witosa, Bę- 
dzie to akt łaski ze strony naj- 
wyżsżęgo ko w Pans) 
Si «wie. 

Trzebi pówołać sper ślcĄ ko] 


po- "misja która zwięłeby nig praz | tyowskiego : = tych a 


| gowaniem. nowej ordynacji wy” 
borczej, komisję złożoną z wy- 
bitnych ekonomistów dla zaga 
dnień gospodarczych ‘oray w 
myśl. propozycji -gen. -Żeligów* 
skiego komisję specjalną, do- 
radczą przy Pravydżoci R. P, 


„Ostatni przemawiał sen, -Per 
trażycki, wskazując 'na prze” 
miany, jakie -zachodzą. w. na- 
szym układzie społecznym, a 
klórę  musżą doprowadzić do 

ona dake przez.Polaków han 

i przemysłu. Powoduje to 
natyralnie wyn'erynic elemzoniu | 


ariedzia, 


„oraz Środki chemiczne, do zwalczania e" Saa Apteczny 
chorób i szkodników roślin uprawnych 


cie ze „szpiegiem polskim” Be- 
pekiem, ludowym komisarzem 
rolnictwa Białorusi. 

Co się tyczy zamachu na Le» 
nina, Stalina i Swierdłowa w 
roku 1918 Bucharin- przyznał 
się, że istniał projekt areszło- 
wania wszystkich trzech wyżej, 
wymienionych. 


W sprawie tej zeznawała w 


charakterze świadka ' Jakowle- | 


wa, , znajdująca się w areszcie. 
Przypomnieć pależy, 
e 


kowlewa. była szefem lenjin- 


gradzkiego GPU- pò zabójstwie. 


Uryckiego oraz komisarzem fi 
nansów . Sowieckiej Republiki 
Rosyjskiej, . 


Jakowlewa zeznała, że po 
aresztowaniu Lenina, Stalina i 
Swierdłowa istniał projekt za- 


że. .Ja-|. 


mordowania aresztowanych, © 


wie od Bucharina. z 


ea 

charin zaprzecza, jakoby 
istniał projękt zabicia Lenina, 
Stalina. i Swierdłowa, lecz przy 
zaje, 


wyprowadza z 
że obalenie rządu siłą oznacza 


zamórdowanie członków "szą+ 


du. Bucharin z eż adr pro” 
kuratora nie zgadza się. - ' 


są bardzo szczegółowe. . Przy- 


'tacza ona całe cytaty rozmów 


z Bucharinem, jakię prowadzi 
ła z nim w roku 1918. Zeznania 
jej miały charakter referatu, 
którego ani prokurator, ani 
przewodniczący sądu łe 
mi nie przerywali. 


- Mussolini na cześć mir. Betka" 
wydał obiad glowy i rau! 


RZYM. Wczoraj: o godz: 21 
szef rządu włoskiego Benito 
Mussolini wydał w pałacu We- 
nęeckim obiad galowy na część 
min. Becka. 

Przybywającego min. Becka 
powitał oddział muszkieterów 


Mussoliniego, prezentując broń. 


W obiedzie wzięło udział kil 
kaset osób. Przy” głównym sto- 


Je -zasiadł Mussolini, mając” po- 


prawej stronie panią Jadwigę 
Beckową, a po lewej p. 2mba- 


leadorową Wasocką 


Naprzeciw Mussoliniego ' zà: 
siadł min. Beck, mając po pra- 
wej stronie księżnę Borghese, 
a po lewej małżonkę wielkiega 
admirała: Thaon di Revel. 

Po obiedzie ' minister Beck 
dłuższy czas rozmawiał z Mus» 
solinim i min. Ciano. Następnie 
min. - .Beckowi - -przedstawiono 


że zamierzano usunąć 
rząd sowiecki siłą. Prokurator ' 
tego wniosek, 


Podkreślić należy, że zezna 
nia Jakowlewej z przed 20'lat 


n ajwybitniejszych dostojników a 


godz. ll-ej wiecz. do sal i 


młacu Wenechiego - napłynęła: » 


towa” fala gożąi, zaproszonych * 


aa raut, 


P, „Podgórski 


ckiego ` 12. 


Znajdujący się dziś na wo- 
kandzie Sądu Okręgowego w 
Warszawie proces Władysława 
Skwierawskiego przedstawia się 
niesłychanie sensacyjnie. 

Miarę sensacji stanowi fakt, 
iż liczba osób, które chciałyby 
dziś znależć się na obszernej 
sali Nr 1 w pałacu Paca, prze- 
kraczą kilkakrotnie pojemność 
tej sali. Wszyscy pragną choć 
przez chwilę przyjrzeć się ponu 


Zwłoki meżczyzny w dele 


W dniu 18 stycznia posterun- 
kowy policji w Młocinach pod 
Warszawą został zawiadomiony 
przez pewnego chłopca, iż ten 
zauważył pewne miejsce, w któ 
rym jak gdyby zakopano duży 
przedmiot, Na miejsce udał się 
niezwłocznie komendant posie: 
runku P. P. w Łomiankach i spo 
strzegł w parcelacyjnym osiedlu 
Młociny — Park w bliskiej od- 
ległości cd leśnej dróżki wśród 
drzew dół, zasypany świężym 
piaskiem, o wymiarach 150 na 
60 cm. Ziemia w tym miejscu 
wydatnie różniła się od pod- 

cia last. |. 

ół rozkopano i na głęboka- 
ści około półtora metra znale- 
żiono zwłoki młodego mężczy* 
zny, całkowicie nagie, leżące na | 


i A` | 
A. 
r SĘ : 


zabójcy szofera Szlendaka, rozp 


' mochodu. i 


rej sylwetce „wampira Warsza- 
wy". 


W historii niesamowitych 
zbrodni, jakich ostatnio nie brak 
było na wokandach sądowych, 
morderstwo szofera ś. p. Jana 
Szlendaka należeć będzić wszak 
do niezwykłych. 


A ote utrwalone na zawsze 
dzieje zbrodni i schwytanie 
zbrodniarza, 


wznak ze skrzyżowanymi ręka- 
mi i lekko ugiętymi kolanami. 
Z tyłu głowy trupa widniała ra 
na postrzałowa, Dół nosił ślady 
kiwi, Obok upiornej mogiły 
pod krzakiem jałowca znalezio- 
ño medalik z łańcuszkiem. 


Wokół grobu, usypanego rę" 
ką tajemniczego zbrodniarza, 
widniały widoczne ślady kół sa 


Wykopane zwłoki przeniesio- 
no do Zakładu Medycyny Sądo* 
wej, gdzie przeprowadzóna sek- 
cja wykazała, że śmierielny 
strzał padł z broni krótkiej od 
tyłu czaszki do przodu, Naza- 
jutrz dzienniki doniosły o miesa- 
mowitym odkryciu w lasku mło 
cińskim 


Rozpoznanie ofiary mordu 


Tegoż dnia zgłosili się do U- 
rzędu śledczego Teodor i Hele- 
na+małż. Chojnaccy i zameldo- 
wali, że zatrudniony u nich w 
charakterze szofera taksówki 
Jan Szlendak przepadł bez wie 
ści, Chojnackich zaprowadzono 
do prosektorium i tam w zwło- 
kach wykopanego rozpoznali o- 
ni ciało, szofera Jana Szlenda- 


Jan Szlendak zatrudniony był 
a małż. Chojnackich od 6 stycz- 
nia b. r. i kierował małą dwuo- 
sobową taksówką typu 50 mar- 
ki „Steyer”. Wóz był czarny, z 
czerwonym wybiciem, o liniach 
aerodynamicznych i nosił numer 
rejestracyjny T. 03-033, numer 


boczny t5: 

W dniu 11 stycznia około 
godz. 3 w nocy pod dom Choj- 
nackich zajechał Szlendak, zbu 
dził Teodora Chojnackiego i o- 
świadczył, że ma pasażera, któ 
ry chce jechać do Kazunia i 
Grudziądza, w związku z czym 
prosi o trzecie siedzenie. Choj- 
nacki odmówił, ponieważ tak- 
sówka była dwuosobowa. Po pa 
ru minutach ponownie zgłosił 
się Szlendak, prosząc o pled, 
ponieważ jechać będą mężczy* 
zna i chora kobieta. 

Trzeci raz zajechał Szlendak 
po 20 minutach, aby ostatecz- 
nie zawiadomić, że jedzie do 
Kazunia i Grudziądza. 


- Zaginiecie szofera i taksówki 


W dniu 15 stycznia Chojnacki 
żawiadomił VI komisariat P, P, 
$ zginięciu taksówki wraz z szo 
ferem. Tegoż bowiem dnia otrzy 
mał list, adresowany z Byd- 
goszczy. W liście tym podpisa- 
ny Szlendak zawiadamiał, że zo 
stał na Pomorzu zaangażowany 
do wożenia jakiejś komisji tech- 
nicznej. Autor listu prosił Choj- 
nackich, by się nie niepokoili, 
ponieważ jazda dobrze się opła* 
ce. 


List ten wydał się Chojna- 
ckim podejrzany i pojechali do 
rodziny Szlendaka w Górze Kal 
warii i tam przez porównanie 
charakteru pisma przekonali się 
miezbicie, że list z Bydgoszczy 
ale był pisany ręką Szlendaka. 


Od drugiego szofera Chojna- 
ckich, Stanisława Chmurczyń- 
skiego, dowiedziano się, że w 
nocy z 10 na 11 stycznia Szlen- 
dak wyczekiwał na postoju tak 
sówek przed restauracją „Ga 
stronomia', Tam został wynaję* 
ty przez jakiegoś mężczyznę. O- 
koło godziny 5 Szlendak był w 
garażu, gdzie uzupełniał zapas 
benzyny w baku i prosił o zmia 
nę świecy. Kiedy Chmurczyńsłi 
zajrzał do wnętrza wozu, dö: 
strzegł mężczyznę w wieku o+ 
koło 27 lat, ubranego w szarą 
jesionkę i pilśniowy kapelusz, 
Mężczyzna miał nogi okryte 
pledem, obok leżała brązowa 
skórzana teczka, Widząc wzrok 
Chmurczyńskiego, pasażer po- 
chylił głowę: i zaczął coś pisać. 


Kim był morderca? 


_*Policja wszczęła dochodzenie. 
Brzypuszczenie, że zabójstwo 
Szlendaka było aktem zemsty 
względnie porachunków osobi- 
stych, już w zaraniu odpadło: 
Szłendak był wyjątkowo spokoj 
ny, religijny, pracowity, nie in- 
teresował się życiem politycz- 
mym, nie miał z nikim zatargów 
{i był powszechnie lubiany. W 
Warszawie przebywał zaledwie 
od 2 miesiecy, 
im więc był morderca? - 


W dniu 21 stycznia okoła go* 
dziny 8 rano do garażu w Ale- 
jach Jerozolimskich 109 przyje- 
chał mężczyzna w mundurze u- 
rzędnika kolejowego wyższej 
rangi ze złotymi wypustkami ną 
kołnierzu — samochodem mar- 
ki „Steyer” i prosił o wewnętrz 
ne umycie wozi. 


Obecny na miejscu szofer Te- 
alor Wachłaczenko zwrócił u- 
wagę na charakterystyczne s- 
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szkodzenie samochodu, idenr 
tyczne z uszkodzeniami taksów 
ki Szlendaka, a mianowicie za- 
szpachlowane szarą szpachlą 
uszkodzenia prawych drzwi o- 
raz plakietki z tyłu samochodu. 
Na wozie był stempel Komisa- 
riatu Rządu na m. st. Warsza- 
wę, wyciskany wyłącznie na 
taksówkach, a mimo to wóz no- 
sił numer, zaczynający się od A. 
01—, właściwy li tylko wozom 
prywatnym. 

Kierowca samochodu, widząc 
zaciekawienie Wachłaczenki, o- 
świadczył, że jedzie kupić tylną 
lampę i szybko wyjechał z ga- 
rażu, kierując się w stronę uli- 
gy Grójeckiej. 


Tajemniczy wóz 


Wachłaczenko podzielił się 
swymi wrażeniami z komisaria- 
tem, lecz policja na ślad tajem- 
niczego wozu nie natrafiła, Te- 
goż dnia komisarz Eugeniusz 
Motoczyński z Wojewódzkiego 
Urzędu Śledczego otrzymał in- 
formację, że jakiś mężczyzna w 
mundurze kolejarza jest widywa 
ny w okolicy Rakowieckiej z 
Michałem Trafasem, zamieszka 
łym przy ul. Kwiatowej. 

W tymże czasie Wydział Śled 
czy P. P. w Gdyni powiadomił 


wy szofer otrzymał list z War- 
szawy od niejakiego Władysła- 
wa Skwierawskiego, z którym 
przebywał w swoim czasie w 
więzieniu w Wejherowie. 

Skwierawski w liście prosił 
szofera o przyjazd do Warsza- 
wy, gdzie obiecywał mu opła- 
calną „robotę” w dziedzinie sa- 
mochodowej. List zawierał a- 
dres Skwierawskiego: Aleja 
Niepodleśłości 159 m, 8. 


Obserwacje twśch 
mieszkań 


Zaczęto obserwację mieszka- 
nia Skwierawskiego i Michała 
Trafasa, Przeprowadzona u Tra 
fasa rewizja ujawniła pistolet 
„Mab“, który Trafas, jak ze- 
znał, pożyczył Skwierawskie- 
mu, a ten zwrócił po dwóc 
dniach. 

Trafas pełnił wraz ż Skwie- 
rawskim służbę w pułku lotni- 
czym W grudniu ub. roku 
| Skwierawski zetknął się z Tra- 
fasem, opowiedział, że zdał ma» 
turę i óbiął pracę na kolej, a od 
stycznia będzie przeniesiony do 
Warszawy. 

Sltwierawski przez kilka dni 
mieszkał u Trafasa. 

W początkach stycznia Skwie 
rawski po powrocie z Torunia 
oświadczył, że objął już funkcje 
kontrolera stacji kolejowych i 
przydzielono mu w związku z 
tym samochód marki „S'eyer'. 

W dniu 10 stycznia Skwie- 
rawski zawiadomił Trafasa, że 
wyjeżdża służbowo do Modlina 
z pieniędzmi i prosi więc o wy- 
pożyczenie rewolweru, Skwie- 
rawski wziął zresztą sam, re- 
wolwer służbowy Trałara, Po 
dwóch dniach wrócił, oddał re- 
wolwer, wyjaśniając, iż nie ko- 
rzystał zeń, bo nie miał przygód 
no drodze. Trafas nie oglądał 
broni. 

18 stycznia Skwierawski za- 
jechał pod dom Trafasa samo- 
chodem marki „Steyer”, mocno 
zabłoconym. Skwierawski pro- 
sił o zreperowanie światła i 
zmianę bezpieczników  Trafas 
prn%be spełnił a nawet wóz n- 
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oczyna się dziś prze 


policję warszawską, iż miejsco, 
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pozostał przez całą noc pod dö- 
mem Trafasa, 
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perowanie tylnego światła, tu 
macząc; że dopiero nazajałzę bę 


Nazajutrz dopiero Skwieraw- | dzie mógł pomieścić wóz w ga: 


ski odjechał 


rażu, Znowu więc samochód 


20 stycznia ponownie przyje- ;przenocował pod-damem | Tra- 


chał Skwierawski i prosił o zre- 


Nagłe zniknięcie zbrodniarza 


21 stycznia po południu Skwie 
rawski wyjechał, oświadczając, 
że musi być służbowo w Mińsku 
Mazowieckim. Światło naprawił 
Trafas, używając do tego kabla, 
zakupionego przez Slewierawr 
skiego, który kazał zresztą ra- 
chunek za kabel wystawić dia 
Ministerstwa Komunikacji. Przy 
reperacji Trafas zauważył spira- 
lẹ, służącą zazwyczaj do liczni- 
ka taksówkowego. Zapyldny 
Skwierawski odpowiedział, że 
spirala nia ma żadnego zasto- 
sowania w tym samochodzie, Na 
stępnie Skwierawski prosił Tra 


fasa. 
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łasa o przewiezienie gó przęz 
miasto do rogatki grochowkiej* 
motywując, że nie zna  miasłą, 

Trafas siadł przy kierownicy, 
odwiózł Skwierawskiego dò n 

gatki. Tu nastąpiło rozstanie, pa 
którym Trafas już więcej Skwie 
rawskiego nię widziął g 


W tym sąmym czasie polidi 
dokonała szczegółowej zj 
w mieszkaniu Skwierawskięgą 
przy Aleji Niepodległości 159, 
gdzie Skwierawski odnajmował 


. 
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czowej. o 


pokój u Kęzimiery Moreztyi: | 


Sperjaine zlecenie dla służącej 


Morozewiczowa w czasie re* 
wizji wręczyła policji prawo ja- 
zdy, bilet kolejki dojazdowej z 
fotografią i kartą kontrolną o- 
płat drogowych na nazwisko Ja 
na Szlendaka, Dokumenty te 
były podarte. Jak się bowiem 
okazało, służąca Wiktoria Sza- 
Irańska otrzymała dokumenty 
od Slkwierawskiego z prośbą, 


kumeńtów spaliła, a resztę od- 
dała Morozewiczowej z uwagi 
na to, że nalepiona na nich 
była fotografia mężczyzny. Za- 
częto badać historię zamieszka- 


przy Aleji Niepodległości. 

Oto w dniu 3 stycznia do lo- 
katorki Chacińskiej zgłosił się 
młody mężczyzna i przedstawiw 
szy się za urzędnika Minister- 
stwa Komunikacji, wynajął lo- 
kał i zapowiedział, że będzie 
miał samochód, cö do którego 
upewnił się, że będzie go można 
umieścić w bramie. Nazajutrz 
wprowadził się do Chacińskich. 

Lokator ten wyszedł w dniu 
10 stycznia późnym wieczorem. 
Wrócił dopiero 13 wieczorem. 
Zaraz rożebrał się i zażądał ką- 
pieli, 

Po wyjściu Skwierawskiego £ 
łazienki właścicielka mieszka- 
nia zauważyła dużą ilość pia- 


| 


by je spaliła. Służąca część do- |, 


nia Skwierawskiego w domt 


sku w wannie. Służąca oczy: 
ściła -i` odprasowała ubranie 
sublokatora, które było mokre 
i zablocone, Skwierawski przę- 
jechał autem, o którym mówił, 
że jest jego własne i przyjechał 
nim z Gdyni. Służąca Chaek 


skich zwróciła uwagę, że Skwie. 
rawski ma w portielu znaczną 


ilość banknotów. 
15 stycznia Skwierawski prze 
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prowadził się do sąsiadki Cha: 


cińskiej, Morozewiczowej. Mie: 
szkał tam zaledwie 6 dni. Wy- 
prowadzając się, prosił o zarę” 
zerwowańie: pokoju, ponteważ. 
ma żamiar wrócić 24 lutego, 


Portler tego domu, Mieczy- 
slam Szulc, Mmył s. 
Skwierawskiego 
Wewnątrz wozu znalazł on dir 
żą czerwoną plamę, a za tylnym 
siedzeniem w schowanku licze 
nik taksówkowy. Portier Szulc 
przykręcił * przyniesione przez 
Skwierawskiego nowe tablice rę 
jestracyjne. W mieszkaniu Mo- 
rozewiczowej Slrwierawskieme 
doręczono list z Gdańska, W li- 
ście była kwota 300'zł. W jaki 
sposób Skwierawski uzyskał tę: 


|blice rejestracyjne? — oto nowe 


nytanie, które stanęło przed pe 
licją. Odpowiedź i na te zals- 
zła się rychło. 


Rewelacje szatniarza z dancinau 


W dniu 15 stycznia do sklepu 
śrawerskiego Sary Cypel zgło- 
sił się mężczyzną w mundurze 
kolejarza i prosił a wykonanie 
dwóch tablic rejestracyjnych z 
numerami A. 01 — 456, tuma- 
cząc, że urzędowe zniszczyły 
mu się przy zderzeniu z samo- 
chodem ciężarowym, 

„Poszukiwania i wywiady trwa 
ty ną terenie całej Warszawy. 
Natrafiono na nowy sensacyjny 
szczegół, 

Szatniarz w dancingu „Para- 
dis” Jerzy Cichocki zwrócił u- 
wagę w nocy z 10 na 11 stycz- 
nia na pewnego mężczyznę w 
zywilnym ubraniu, O 4 nad ras 
nem przyszedł doń szefer i ra- 
zem wyszli na ulicę, gdzie stał 
mały, czarny samochód. Męż- 
czyzna pytał szofera, czy ma ło 
natę. W tej samej chwili prze- 
łożył z kieszeni spodni do kie- 
szem palta mały rewolwer. 


Szcferzy: Wacław Zatemba, 


Antoni Milej, Lejb Gurfinkiel i | spoko'nie, 


inni byli tej samej nocy wypy- 
lywani przez jakiegoś mieżczyz” 


sobiście wyprókówał, Samochód sie, czy zechcą udać cią w dro 


gę do Białegostoku czy Byd: 
goszczy, Od każdego z nich tar 
iemniczy pasażer żądał, by wzię 
li w drogę łopatę, która przyda 
się przy przebijaniu się przez 
zaspy śnieżne. - f 

Wywiady w Łomiankach usta 
liły, że w dniu 11 stycznia wie 
dziano na tamtym terenie mały 
czarny samochód, przejeżdżają” 
cy kilkakrotnie przez osiedle. 
Jadący nim młody mężczyzna 
w cywilnym ubraniu zapytał sto 
jącego na szosie chłopca, gdzie 
można dostać oskard. Chłopak 
wskazał grabarza Kablaka, któ 
ry istotnie pod zastaw 10 zł wy 
beżyczył oskard, > 


Wieczorem kierowca samo- 
chodu zwrócił grabarzowi 0- 
skard, odebrał 10 zł, lecz zostar 
wit grabarzowi swoją łopatę, 
mówiąc, iź jest mu niepotrzeb- 
na, 


Nieznajomy zachowywał się 
nie okazując ani cię- 


nią zdenerwowania. 


Dokończenie na stę. 5 


na prośbę 
a ZZ 


Nr 69 


Jak schwytano morderce szofera 


(BDakończemie ze strong drugiej) 


Samochód pozostał w garażu, a |i wybrał taki w cenie 600 zł. I 


Dalsze wieści o cynicznym, 
$ doskonale ukrywającym się, 
mimo postawienia na nogi całej 
służby śledczej, mordercy na- 
płynęły z Lublina. U 4 

Oto. w dniu 22 stycznia do ga 
"ażu w Lublinie zajechał: szmo-, 
chód, z którego wysiadł młody 
mężczyzna w mundurze wyż- 
szego urzędnika kolejowego. 
a YA 


i CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i c9- 
ocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku j stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczania chorób plucnych 
bronchitu uporczywego. męczącego 
kasrlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
_. BALSAM TRIKOLAN - AGE 
tóry, ułatwiając wydzielaniu się 
iwociny, wzmacnia organizm i samo- 
eici chorego oraz, powiększa wa- 
4 '$ę ciała 1 usuwa kaszel, | 
| aaa acc EPT SSJ 
| | 
| | 


Kalendarz dna 


ŚRODA 
Suchedni, ' Francisz 


ki Rrzym: w. | 
Słowiański:  Mści- 
sława bł. 
Slończ wsch, 6.6, 
MARZEC zach. 17.28. 
Księżyca wschód; 
9,40, zach. 1.19 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1652 Słynne „Liberum Veto" posła 
Sicińskiego na Sejmie Warszaw 


exim, 

1799 Kniaziewicz oddaje w Paryżu 
zdobyte sztandary. 

1863 Bitwa powstańców pod Myszyń 


cem. 
f PRZYSOWIA LUDOWE: 

Za progiem marca — stoi wiosna. 
43 WE WIADOMOŚCI: = 

Podobno w jednej godzinie ginie 
na świecie 15 
Statystyka ła dotyczy krajów: cywi- | 
lizowanych. 

RADY PRAKTYCZNE: 

Nie napełniać spirytusem maszy-! 
mek spirytusowych, dopóki całkiem; 
mie ostygną. ; 

2 


p 


w numerze 


raka = 
udzi od kuli lub noża |. 


Kierowca udał się do hotelu „Vi- 
ctoria', gdżie zameldował się 
jako Władysław i Skwierawski. 
' Nazajutrz około południa przy 
szedł do garażu, ;polecił oddać 
koło do naprawy: i zakomuniko- 
wał, że po samochód zgłosi się 
dopiero po tygodniu. 


W mieszkania 
prostytutek 


Tegoż wieczeru. : mężczyzna 
ów poznał. .na.ulicy Lublina pro 
stytuikę Kazimierę „Masłowską, 
z którą udał się do jej mieszka- 
nia, Tam też' sprowadził 2 wa- 
lizki, pozostawiając. w hotelu 
brązową teczkę, 

U Masłowskiej mężczyzna 
zmienił mundur kolejarza na u- 
branie cywilne, wezwał taksów 
ke i kazał się wieźś na dworzec. 
Wsiadł do pociągu, udająceśo 
się w kierunku Lwowa. 


Na tropie mordercy 


Policja wpadła już na trop 
mordercy. Bo że był to morder- 
ca nie ulegało już najmniejszej 
wątpliwości. Pozostawione w ga 
rażu lubelskim .auto Chojnacki 
rozpoznał jako swoją włashość. 
Stempel Komisariatu Rządu był 
jednak zdrapany. 

Cała akcja śledcza przecicsia 
sie na teren Lwowa. , 

Ustalono, że w dniu 23 stycz- 


nia Skwierawski zajechał do ho [PO 


tela „Splendid' i po krótkiej 
bvfnośri przeprowadził się na 
ulicę boczną Brajerowską 4, 
gdzic przedstawiwszy się za 
podkrmisarza policji Władysła- 
wa Skwierawskiegc, wynajął lo 


Przezorny Xupiet 
Po dwóch dniach do firmy ra 
diowej „Eteris” Jakuba Wajn- 
berga przyszedł kupujący, któ: 
ry zażądał aparatu radiowego 


Z powoda nawala bieżącego ma- 
teriala dodatek filmowy ukaże się 


jutrzejszym 


w da a 


Wa matej wośkcaredzie... 


A mó ag f 


czyli: „WNiemiły niaba tek" 


(A. E.) Mistrz Salomon Glik 
lich trzymał w ręku zegarek i 
zachwalał go klientowi: 

— Kup go pan, panie Żółtko, 
nie namyślaj się pan nawet. On 
ma wartość, ponieważ jest an- 
tyk, a po drugie nadzwyczajnie 
akuratny. Jak w meteorologicz 
nej obserwatorii się czasem psu 
je zegar, to oni przychodzą do 
mnie dowiedzieć się która go- 
godzina. 

— A czy on nie staje? 

— Na stare lata ma stawać? 
Przecież to antyk! 

— (oś on: tymi wskazówka- 
mi tak słabo rusza. 


— Żeby pańskie ręce tak się 
ruszały, jak te wskazówki! 

—lI tak niewyraźnie puka... 

— To się nazywa niewyraż- 
nie? Wypluj pan to brzydkie 
siowo! Żeby pańskie serce tak 
pięknie pukało, jak on. 

Przekonany orgumenfami wy 
mownedo zegarmistrza, pań Żóit 
ko zapłacił za zegarek 20 zło- 
fych i poszedł z nim do domu. 
Widocznie jednak nie bvł za- 
dowolony z nabyfku. gdyż po 


Gliklichowi sprawę o zwrot za 
| płaconej sumy. 
a — Wszysiko, .co powiedział, 
| było kłamstwo! — mówił pan 
|Żółtko ne ' rozprawie, — Póki 
żyję, takiego zegarka nie wi- 
działem. 
On rusza wskazówkami, jak 
paralityk rękami; kiedy jes 
północ, to-pokazuje południe; a 
gdyby moje serce tak pukało, 


leżał w: grobie. 

A.po drugie ja nie chcę mieć 
w domu. polityka! Na to mam 
zegarek, zeby on się partyjnic- 
twem zajmował? 


Porządny zegarek nawet nie 


myśli, o takich rzeczach. A ten 
to jest lewicowa - wywrotowy! 
Skąd ja wiem? Bo on uważa, 
że wystarczy prącować tylko 
siedem godzin na dobę! 


idać biżuterię 


jak on puka, to jażbym dawno | 


tu przedstawił się jako Włady- 
sław Skwierawski, podkomisarz 
policji, Potrzebne mu to było, by 
uzyskać aparat na raty. 

Wajnberg zaniósł aparat do 
rzekomego podkomisarza poli- 
zji, ale ponieważ Skwierawski 
zamiast legitymacji policyjnej 
okazał dowód osobisty i za- 
świadczenie, jako radiotelegra 
fisty, kupiec celowo spowodo- 
wał drobne zepsucie aparatu i 
nod pozorem naprawy wyniósł 
zdbiornik do swego składu. 

Wajnberg, obawiając się, że 
ma do czynienia z pode'rzanym, 
ssobnikiem, podzielił się swy* 
mi wrażeniami z policją. 


Przypadkowe 
aresztowane 


Niezwłocznie podjęto. poszu- 
kiwania Skwierawskiego w. ca- 
tym Lwowie. 

Jak często bywa, aresztowa 
aie nastąpiło niemal przypad- 
kowo. Policja zatrzymała Skwie 
rawskiego w momencie, : gdy o- 
czekiwał na tragarza, = którego 
posłał po zapomniane w: hotelu 
pantofle. 

Ustalono - dodatkowo, że 
Skwierawski w małych druka- 
renkach Lwówd wykonywał so- 
bie bilety wizytowe na nazwis- 
ko „Władysław  Skwierawski, 
dkomisarz P. PJ i „Tadeusz 


Domański, aspirant P, P.” 


Morderca przyznaje Się 


Po zatrzymaniu Skwieraw- 
skiego przyznał się do morder- 
stwa i złożył dalsze rewelacyj- 
ne zeznania. i 

„W „grudniu 1937 roku opuścił 
więzienie :w Gdańsku i zaczął 
pracować w. porcje gdańskim. 
Wspólnie z innymi robotnikami 
Adamskim, „Królikiem“ i gdań- 
szczaninem „Paulem” dokony- 
wał szeregu, kradzieży towarów 
przy wyładunku ze statków, w 
szczególńośći aparatów fotogra 
ficznych, materiałów ubranio- 
wych, pochodzenia angielskie- 


0. 

Przedmioty te sprzedawano 
na ulicy paserom. Na część 
Skwierawskiego przypadła kwo 
ta 700 zł. 


Wiamanie 


W tym samym dobranym ze- 
spole kamratów dokonał wia: 
mania do sklepu jubilerskiego 
w Gdańsku. Łup miał być spie- 
niężony później, Koledzy, wi- 
i sprzedali i owe 
200 zł, które nadeszły w liście 
vod adresem Aleja Niepodleg: 
łości, "pochodziły właśnie ze 
"pieniężenia lupu. 

Marzenia o bogatym ożenku 

Po ucieczce z Gdańska bawił 
krótko w Gdyni. w Bydgoszczy 
u rodziców i w Toruniu, gdzie 
właśnie sprawił sobie mundur 
kolefarza. 

Marzył o bogatym ożenku i 
uznał, że do teśo prowadzą 
dwa sposoby: uchodzić za do- 
brze sytuowanego kolejarza i... 
nieg samochód. 


Poszukiwania w stolicy 


Po przyjeździe do Warszawy 
spotkał się z Trałasem, które- 
go znał z czasu służby wo'sko 
wej, Od razu zaczął poszukiwa= 


Daremnie pan Gliklich wyjaś |nia wśród taksówek warszaw> 


niaj, że wspomniany zegarek 
jesi aniykiem, a poniewaź po- 
chodzi z 1905. roku, 
dziwnego, że ma 
tradycje. 
Sad uznał 
Żółk9 za uzocadnione i przy- 


powództwo pana! hvłby jednocześnie 


| skich. 


Natrálit na Szlendaka, któ“ 


więc nici rego auto wydało mu się dość 
rewołicyjne | reprezentacyjne: 


Nie mógł: bo- 
szofera, który 


włbścicie- 


wiem odnaleźć 


|">m meatg viywppesn ania Cha 


łyby żmudniejsze w razie zagi- 
nięcia szofera właściciela tak- 
sówki. 

Szlendakowi podał, że poja- 
dą do Grudziądza i stamtąd 
przywiozą chorą kobietę, Pole- 
cił więc zabrać w drogę koc, ło 
patę i duży zapas benzyny. 


Na krótko przed 
zbrodnią 


Na Szlendaka, który sposobił 
wóz do drogi, czekał w dancin- 
su ;Paradis'. Ruszyli w drogę 
koło 7 nad ranem. 

Między Modlinem a Brodni- 
cą, w Sierpcu, zjedli w cukie- 
rence śniadanie w nastroju ©o- 
vopólnie wesołym. Był to ostat 
ni posiłek Szlendaka. 

Koło Brodnicy droga prowa- 
dziła przez las. Skwierawski ka 
zał zatrzymać wóz i pod pozo- 
zem; Że zmarzł i musi się roz- 


7a nim. 
W trakcie rozmowy Skwie- 
-awski zaszedł Szlendaka od ty 
tu i strzelił w tvł głowy. Szofer 
zachwiał się. W tei samej chwi 
li Shwierawski podbiegł, schwy 


jcił padające.ciało i nie oglada- 


jąc się, czy Szlendak żyje czy 
też nie, wepchnął go do wozu, 
rzucił na tylne siedzenie i przy- 
krył własnym jego kożuchem. 

Skwierawski sam siadł przy 
kierownicy, i skierował wóz z 
dogorywaiacym wewnątrz szo- 
ferem do Warszawy. 

Nie * dojeżdżając do miasta, 
skręcił w zagajnik, wykopał dół 
dla pochowania zwłok, które 
uprzędnio rozebrął całkowicie 
do.naga. « Oskard wypożyczył 
od śrabarza. " 

Dalsze wyjaśnienia były zgod 
ne-z ustalorymi już.przez po- 
licję warszawską faktami 

Będąc w posiadaniu auta, 
'$kwierawski udał się do biura 
matrymonialneśo „Postęp” przy 
ulicy . Żurawiej i wraz z przed- 
stawicielem tegoż biura poje- 
chat „swoim“ samochodem 
w okolice Siedlec, gdzie miała 


mieszkać kandydatka do 'stanu ' k 


małżeńskiego. Panny jednak 
nie było w domu i wrócili do 
Warszawy: 

Z innych szczegółów, które 
podał Skwierawski, >na uwa- 
gẹ zasługuje następujący: Ucie- 
kając dą Lublina samochodem 
napotkał na szosie 2 kobiety, 
którym -zaptoponował, że mo- 
że je pódwieźć do Garwolina. 
Wieśniaczki zgodziły się i 
Skwierawski „grzeczność” w: 
świadczył, 

W Lublinie przeczytał w ga- 
zetąch, że policja voszukuie ko 
leiarza za zabójstwo szofera. 
Uciekł do Lwowa. Tam już w 
óazetach wyczytał swoie 'naz- 
wisko. Łańcuch nosoni zacieś- 
njat się. Nim zdołał go prze- 
drzeć, został aresztowany, 

ETĄPY ZBRODNI 

Dalej ustalono. że list, iaki 
otrzymał właściciel taksówki 
Chojnacki od rzekomego Szlen- 
daka, nadał w Bydóoszczy hrat 
Skwierawskiego, 18-letni Kle- 
mens. 

Skwierawski nadesłał mu list, 
do którego dołączona była za- 
nieczętowana koperta, z pole- 
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zeniem nadania listu w Bydgosz 
czy. Skwierawski chciał w ten 
sam sposób wysłać do Choj- 
nackiego drugi jeszcze list, w 
którym fałszywy Szlendak do- 
nosił, że sprzedał taksówkę i 
wyjeżdża do Brazylii. 
W ROLI PILOTA 
W dniu 17 lub 18 stycznia do 
biura „Postęp” przyszedł Skwie 
rawski, podał się za pilota „Lo 
iu”, zarabiającego 550 zł miec- 
sięcznie i zamówił ogłoszenie 
matrymonialne, którego tekst 
sam ułożył. Pojęchano w oko- 
lice Siedlec. 
Następnego dnia zgłosił się 
ponownie Skwierawski i prosił 
aby, ponieważ udaje się na mic- 
sięczny kurs  narciarsko-szy* 
bowniczy do Sokolej Góry, od- 
powiedzi na jego ofertę mairy- 
monialną kierowano pad nowym 
adresem, 
Kandydatka do małżeństwa 
Po paru dniach przyjechała 
do biura „Postęp” owa kandy* 
datka do związku małżeńskie- 
3o spod Siedlec, Jadwiga Dmow 
ska. Tam nastąpiło poznanie jej 
ze Skwierawskim, „wyższym u- 
rzędnikiem komunikacyjnym“, 
Panną Jadwiga widocznie spo 
dobała się Skwierawskiemu, bo 
ten nadesłał do jej majątku Re- 
2% list zawierający 2 fologra* 
ie, 
Po zaaresztowaniu Skwieraw 
skiego znaleziono przy nim list 
do pisma matrymonialnego w 
Stanisławowie „Głos Serca”, 
pismo tego samego gatunk 
„Ku Radości Życia” i y 
W notesie Skwierawskiego 
natrafiono na projekt ' ogłosze- 
nia, ułożonego przezeń z takim 
wstępem: 
„Pilot - automobilista, posia- 
dający własny samochód...” 
POKRWAWIONE SZMATY 
Na ulicy Króżańskiej za pło- 
tami na pustych. placach odna- 
leziono zakrwawione szmaty, 
pozostałości ubrania  Szlenda- 
a 


Skwierawski pochodził z so- 
lidnej rodziny, uczęszczał do 
Państw. Seminarium Nauczy» 
cielskiego w Kościerzynie i u. 
kończył 3 jego oddziały. Ma za 
sobą kurs radiotelegraficzny 3 
szkołę podoficerską. 
Kryminalna przeszłość 
Rejestr karny wskazuje kil- 
ka jego notowań: 2 miesiące a- 
resztu za fałsz. dokumentu i 
przestępstwo wojskowe, 6 mie» 
sięcy więzienia za kradzież mo- 
tocyklu w Gdyni, Skwierawski 
figuruje i na liście skazanych 
w Gdańsku, gdzie 'odcierpisł 
tare 1 roku i 3 miesięcy oraz 4 
miesiące więzienia za kradzie* 
żę. 
Przy uzyskaniu kwalifikacji 
1a pilota turystycznego Skwie 
'awski był wszechstronnie ba- 
łany, przy czym badania te 
wykazały całkowitą jego nor- 
malność. 
Dzisiejszej «rozprawie prze- 
wodniczy wiceprezes Przyby* 
łowski, Oskarżenie wnosi prok 
Sorek: Broni adw. Szczepań- 
ski, 
Rozprawa potrwa dwa dni. 
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Dbając więc o własne zd.»- 
wie, żądaicie proszków 7. KO- 
GITKTEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, — gdyż dzięki en 
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i dwóch sł 


Na wiadomość o makabrycz- 
nej zbrodni w Skierniewicach, 
6 której już donosiliśmy we 
wczorajszym numerze, wyje- 
chał natychmiast na miejsce 
mordu specjalny nasz wysłan- 
nik, którego obszerne relacje 
brzmią następująco: 

TEREN 

POTWORNEGO MORDU 

Willa, w której dokonano 
zbrędni, mieści się w dzielnicy 
gpacerowej Skierniewic, przy 
ulięy Piłsudskiego 10, na le- 
wym brzegu rzeczki Skierniew 
ti, Jest to jednopiętrowy, mir- 
rowany budynek - willa, okolo 


uzatych 


ny 2-metrowym murem. ' 
Willa stanowi własność p. 
Anńy Mazarakowej. Na parte- 
rze mieszka generał 
Stanislaw Kozicki, 
zaś piętro zajmuje dyrektor 
miejscowej Komunalnej Kasy 
szczędności, p. Jan Tehórze- 


A 
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Najbliższy budynek znajduie 


się w odleglosci niespolna 100 


motrów, rynek zaś 
jest 0 500 metrów, =, 

Mieszkanie generała. składa 
się z sześciu pokojów mieszkal 
nych, kuchni i pokoju ' służbo- 
wego. 


oddalony 


Strasziiwe odkrecie 


W ubiegłą niedzielę generał |rytarz, 


Kozicki przyjechał z Warsza- 
wy do Skierniewic około go- 
dziny 15.30 i wprost z dworca 
udał się do domu. 

Zbliżająg się do domu, gene- 
rał ze zdziwieniem stwierdził, 
że okiennice mieszkania są po- 
zamykane. Ponieważ na dłuż- 
sze pukania i dzwonki nikt 
bie odpowiadał, generał mnie- 
mając, Że rodzina jego wyjecha 
ła do stolicy, poszedł do miesz 
kania swego adiutanta, kapita- 
na Dratwy. 

_ Adiutant oświadczy! genera- 
łowi, żę nic o wyjeździe * jego 
najbliższych nie wie, 

lęty złym przeczuciem, 
general Kozicki zdenerwowa- 
ny szybko podążył do willi. Za 
nim: pospieszył kapitan Drat- 
"wa. 

Gdy na powtórne, energica. 
he dobijania się do drzwi nikt 
nie odpowiadał, " wyważone 
drzwi wejściowe. W mieszka- 
miu panował mrok i przytłaczz 
ąca złowróżbna cisza. 

STRZĄSAJACY OKRZYK 


Gereral przebiegł przez ha- 


minął hall, 
drzwi wiodące do 
palił światło i z ust jego wy- 
darł się wstrząsający okrzyk. 
W kucini, na progu śpiżarrii 
iężała twarzą do ziemi 42-let- 
ala malżonka generała, Helena 
w kałuży zakrzepłej krwi, owi- 
nięta w ricbieską kołdrę, W -o- 
dlegiości około 20 cim, leżało 
Instro metalowe, i 
Wstrząśniety odkryciem, ge- 
neral popadł w omdlenie. Ka- 
pitan Dratwa przeniósł swego 
przełożonego dó gabinetu, po 
czym telefonicznie zaalarmo- 
wał lekarza, oraz żandarmerię. 


otworzył 
kuchni, za- 


Zjawili się również zwabieni 
krzykiem sąsiedzi pp. Tchó- 
rzewscy. 


W korytarzu natknieto się 
na zmasekrowane zwłoki 22-1e 
tniej służącej, Józely Olczá- 
kówny. W pokoju dziecinnym 
leżała w łóżeczku dziecinnym 
zamordowana 5-letnia córeęcz- 
ka generała, Lil. W  prżylłe- 
iłym pekoj1 znaleziono trupa 
t7-letniej Zolii Piotrowskcie:, 
która zatrudniona była w cha- 
rakterze bony Liii 


- Wsłepne dochodzenie 


W niespełna 10 minut od 
chwili straszliwego 
przybyły na miejsce zbrodni 
władze śledcze, żandarmeria, 
komendant policji powiatowej 
praz doktór Łęcki. 

Gabinet generała przeisto- 
€tzyl się w kancelarię śledczą. 

oszły w ruch telelony. Przy- 
hyli również zawiadomieni pro 

urator Wojskowego Sądu O- 

ęgowego w Łodzi, kapitan 
Szczepański, naczelnik Woje- 
wódzkiego Urzędu Śledczego, 
podinspektor Chmaj, dyżurny 
prokurator Sądu Okręgowego 
w Warszawie i dowódca miej- 
scowego plutonu żandarmerii, 
kapitan Szeliga. 

Wszystko wskazywało, że 
potwornej zbrodni dokonać 
mógł jedynie ordynans genera- 
ras) 23-letni Bronisław Janow- 
5 r 


Sprowadzeni i przesłuchiwa: 
pi na miejscu świadkowie, oraz 
osoby, mogące rzucić jakieś 
światło na tajemnicę mordu, 
m. in. dozorczyni domu nr 5na 
Rynku,. Teofila Józewska, po- 
slugaczka miejscowego _ poste- 
tunku PP. zgodnie stwierdzili, 
że widzieli Janowskiego po raz 
ostatni w ubraniu cywilnym w 
ubiegły piątek, t. j. dzia 4 br. 
około godziny 9 rano, podążają 
cego w stronę dworca kolejo- 
wego. i 

Oględziny zwłok i terenu 
zbrodni pozwoliły na zobrazo- 
wanie przebiegu potwornej ma 
sakry trzech kobiet i dziecka. 

Około godz. 4 nad ranem, 
gdy domownicy podrążeni byli 
w głebokim śnie, Janowski, sy 


odkrycia 


piający w kuchni na polowym 
łóżku, wstał i kocimi krokami 
skierował się do przyleglegc 
pokoju służkowego, gdżie spa: 
ła Olczakówna. Zbrodniarz za- 
brał z paki do węśla siekierę— 
narzędzie zbrodni. i 
Zatrzymawszy się u wezgło- 
wia służącej, Janowski nie c- 
rientujący się dobrze. w panu" 
jących jeszcze ciemnościach, 
ządał straszliwy cios toporem, 
mierzęc w głowę. Chybił jed- 
rak. Draśnięta boleśnie w ra- 
mię, Olczakówna zerwała się 
z przeraźiiwym krzykiem i rzu 
cila się do ucieczki w stronę 
sypialni, Tu dopadł ją bestial- 
ski zbrodniarz, zadał swej ofie 


rze cios siekierą w głowę, a 


gdy Olczakówna padła nieprzy 
tomna, dobił ją trzema ciosami 
zniekszłalcając całą twarz. 


GENERAŁOWA 
PADA TRUPEM . : 


W tym momencie zabłysło 
światło i na progu ukazała się 
zwabicną pszerażiiwymi kszy: 
kami generałowa, trzymając w 
roku ciężkie, metalowe lustro. 

Na jej widok, Janowski, cof- 
nat się o kiika kroków, zna- 
sząc podłogę ociekającą z topo 
ra krwią, w oczach jego zami- 
gotal zwierzęcy, okrutny błysk 
decyzji. W następnej sekundzie 
senerałowa runęia na podłogę, 
dławiąc się we krwi, broczą- 
sej z rozołatanej czaszki, 

Opętany szałem zbrodni, Ja- 
auwski zadał generałowej jesz- 
sze 7 ciosów ciękierą. . Wbieśl 
4ażtepnie do pokoju bony, Zo- 
ii) Piotrowskiej, która ubierała 


uciekł z koch 


| 


| 
| 


4d kapelusz: 


S*ierniewicach na 


aaea w NN a 


się pośpiesznie, 


przebudzona 
krzykami ofiar. 


mu, kupił dla ukochanej córęcz 
ki w upominku lalkę i podelko 


I znów straszliwe, błyskawi» | 'rkoci. 


brygady |czne, szybko po sobie nasiępu- 
pierwsze |jące ciosy, Piotrowska ugodzo- 


2a czterokrotnie w głowę i 
miersi, runęła martwa, 

W tym momencie najpraw- 
dopodobniej rozległ się spazma 
tyczny krzyk małej Lili. Zbro- 
dniarz w obawie, by krzyk 
dziecięcia nie zaalarmował są- 
sadów, doskoczył do łóżeczka 
i trzema ciosami zamordował 
1zicwczynkę. -. 

Krew pomordowanych ofiar 
zbryzgała podłogi. O sile mor- 
derczych ciosów świadczą 
krwawe plamy, rozbryzgane 
po ścianach. 

UCIECZKA POTWORA 


Po zabiciu matej Lilki, zbro- 
dniarz porzucił przy jej łóżecz 
ku ciekierę i z całym spokojem 
udał się do kuchni, zrzucił z sie 
bie zakrwawiony mundur, umył 


się starannie, po czym wiożył 


na śicbie cywilny garnitur ge- 
nerala, jego pantofie, jesionkę 


Na miejscu zbrodni Janowski 
przebywał jeszcze w ciągu kil- 
ku godzin, Rano oznajmił pp. 
Tchórzewskim, że generałowa 
wraz z córką.i siużbą wyjechae 
chała do Warszawy. Jednocze- 
śnie oświadczył zdziwionym są 
siadom, że przymierzył cywilny 
garniiur, we wtorek bowiem 
kończy się jego służba wojsko 
wa. x 
Około godziny 40-tej rano, 
spotka! się na mieście ze. swoją 
kochanką, Władysławą, nieu- 
słalonego ną razie nazwiska i 
jej 2-letnim chiopczykiem. U- 
brał go w zrabowane zamor- 
dowanej Lileczce paletko zie- 
lonkowego koloru z baranko- 
m kołnierzem i takąż cza- 
peczką, a następnie wszyscy u- 
dali się na dworzec kolejowy i 
pociągiem odchodzącym 0 go- 
dzinie 10,22 odjechali w kierun 
ku Katowic, nadając bagaż, je- 
dynie zrabowaną walizę, 


PIERWSZE WIEŚCI 
O ZBRODNI 


Lotem błyskawicy rozniosła 
się po Skierniewicach potwor” 
na wieść o masowym mótdzie, 
dokonanym w mieszkaniu ogól 
nie lubianego i szanowanego ge 
nerała. 

Na rynku zaczęły gromadzić 
się tłumy mieszkańców, żywo j 
komeniując tragedię i wyraża- 
jąc ubolewanie. 

Ludzie opuszczali kina i loka 
le rozrywkowe, śpiesząc w kie 
runku ul. Pilsudskiego. 
Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności, jednocześnie z wykry- 
ciem zbrodni, dokonano w 
jednym z 
przedmieść nowego  morder- 
atwa. TK” 

Niejaki 16-letni Stanisław Ja 
rock: zamordował swego kole- 
ge, Hieronima Godlewskiego w 
czasie sprzeczki po pijanemu. 

Nastrój w mieście jest przy- 
śuębiający. Wszyscy pozos:'ają 
pod wrażeniem niesamowitej 
zbrodni. Z ust do uśt krążą róż 
re szczegóły o mordercy, który 
znany był wielu mieszkańcom 
tniasta, 

Omawiane są drobiazgowo 
szczegóły przyjazdu generała i 
dokonania przezeń sz.raszliwe- 
go odkrycia: 

M:ędzy innymi komen'owany 
est fakt, że general Kożiciri, 
wyjeżdżając z Warsząwy do do 


POŚCIG ZA MORDERCĄ 

Natychmiast  zmobilizowano 
cały aparat śledczy i zaw.ado- 
miono policję na trasie uciecz- 
ki Janowskiego, oraz w tych 
miastach i mieiscowośćiach, do 
kąd morderca mógl uciec po 
doscnaniu zbrodni. | 

Rezresłano telelonogramy i 
radiogramy do wszystkich po- 


Podłoże 


Mimo dokładnego usta!enia 
przebiegu i sposobu mordu, 
władze śledcze sianęły wobec 
makabrycznej zagadki, co mə 
gto skłonić Janowskiego do tak 
strasznego czynu. : 

Janowski nie zrubówał pie- 
niędzy, znajdujących się w ot- 
wartej szulladzie biurka genera 
ła, pózostawił nietkniętą biżu- 
terig w toalecie generalowej, 
nis zabrał cennych przedmio- 
tów» - 

Być może, Janowski miał za 
miar dokońania rabunku, ale 
przerażony spowodowaną ma” 
sakrą, stracił w ostatniej chwi- 


(li głowę, lub obawiając się, że 


ladą chwila zbrodnia zostanie 
odkryta, zbiegł 

Brana jest jeszcze jedna moż 
liwość w rachubę, że Janowski 
planował tylko kradzież, przy: 
uszczając, że nikt z. domowni 
ów nie przebudzi się podczas 
jęgo złodziejskich poszukiwań. 

Stało się inaczej. Olczaków* 
na usłyszała podejrzane szme- 
ry, zerwała się z łóżka, by 
siwierdzić ich przyczynę, Za- 
skoczony ©rdynans odruchowo 
rzucił się na służącą, zamordo- 
wał ją, a wpadłszy w zbzadni- 
cze zamroczenie, już do końca 
prowadził swe krwawe dzieło. 


KOCHANKA  SPÓLNICZKĄ? 


Władze śledzze dociekają, ja 
ką rolę w tej ‘ragedij odegrała 
kochanka Janowskiego. 

Czy tajemnicza „Władzia” 
wiedziała o zamiarach przyja- 
ciela, czy może zbrodnia doko- 
nana była za jej namową, lub 
współdziałała, licząc na pokaż 
ne łupy. , 

Fakt, że zjawiła się „ona w 
Skierniewicach w. dniu  zbro:« 


ziny general 


i jej synkiem 


na miejscowym cmentarzy, : 


stęruuków policji, z dekłąd: 
nym  rysopiśem . niejudzkiegą 
mordercy i jego kochanki. 
Rozioczono baczną  obear" 
waąc,ę nad przyjezdnym wa 
wszystkich ho elach, zajazdach 
domach. noclegowych. 
Wszędzie roześlaqo ryś tpl$” 
lanowskiego i jego tajemni sze) 
rzyjagiółki „Władysiawy'. 
Lada godzina palety się spó: ` 
Jziewać schwytania cysłczneg? 
pótwarą-mordercy: j 


zbiodni 
dni, obciąża ją poważne. 
ak zeżnają świadzowie, ke 
chanka Janowakie go purana by 
ła w brązowe palto, brązowy 
beret, takież pantalle, jasną Ñi 
Q, ? - 
DAŁSZE ŚLEDZTWO |. 

Dochodzenie i-badania tówa: 
ły bez przerwy w ciągu całegę ; 
dnia i nocy. Ogółem przesłuchą 
no kilkadziesiąt osób. s 

jo Łodzi delegowano kilku 

oficerów służby śledczej, kió: 
rzy ną miejscu przeprowadzają 
śledziwa i badają zamieszkałą 
pod Łodzią rodzinę zabójcy. 
POGRZEB 

W dniu dzisiejszym a gqńzi: 
nie 10-iej po nabożeńś. wie ŻA: 
lobnym w miejscowym kościeje 
garnizonowym, odbędzie się po 
śrzeb tragiczn'e zmarłych $. p. 
Heleny Kozickiej, córęczki ld: 
l, oraz Olczakówny i Pio.rew- 
skiej. i 3 ni j 
Zwłoki zostaną pochowane 


HN 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Jak się dowiadujemy, zdoła- 
no dzisiejszej nocy rozwiązać _ 
zagadkę tajemniczej „Władzi - 
est to Władysława Kwiat: 
kowska, która według krążą- 
cych wersyj była nieśiubną żo 
ną zbrodniarza. Ostatnio praco 
wała jako obieraczka kartofli 
w miejscowej kuchni puikowej. 

Brat mordercy, Józeł Janów" 


ski, zamieszkały w Łodzi przy 


ul. Lelewela 11 był wie!okro!; 
nie karany za kradzieże i wł- 
mania. pośród najbliższych 
krewnych żyje tylko  siogira 
Brónisława i ciotka Maria Les: 


ko. Obie mieszkają w Łódzi. 


Zabójca księdza jest zdrów 


i caikowitie cdnowiada za swe czyny 


Termin rozprawy przeciwko 
zaaóję ks. Streicha, Wawrzyń 
cowi Nowakowi, wyznaczońy 
został ną dzień 21 bm. a nie 


ja 
b. n 


k poprzednio podańo na 18 | czyny. 


Policja bada klientele 


Jak wykazały przeprowańro 
ne badania lekarskię, Nowa! 
jast zupełnie zdrów na umyśla 
i w pełni odpowiada za swojc 


magazynów żydowskich w Lipsku 


LIPSK, Od pewnego czasu 
specjalni wysłannicy - policyjni 
badają listy klien'eli w maga- 
zynach żydowskich, co w prak 
tyce zupęłnię podelnie egzy- 
siencję wielu kupców, u rzy- 
mujących się częściowo jesz- 


wisk Niemców, 


cze z klienteli urzędniczej. y 
: Możliwość ujawnicąia. na- 
popierający: 
sklepy żydowskie, wywołała +. 
społeczeńs'wie tu'ejszym zr 


| zumiałe zaniepokojenie. 


Gsiainia rewia kawalerii 
„. Belgi sty ułani żegnają się z kcńmi .. 
BRUKSELĄ. W Brukseli od- |rządzenia, zostały one zm: 


była się w tych dniach nie- 
zwykła uroczystość. Pułki ka- 
walerii,  słacjónówahe tam, 
wzięły mianowicie udział w o- 
złatniej swej konnej rewii, gdyż 
w myśl wydanego niedawno 
przez ministra: Spr. Wojsk. ta- 


kie 
zułki kawalerii, 


ryzowaneg. 


Motoryzacja objęta wszys: 
posiadane przez Belgi: 
W bieżącym 


tygodniu zostaną konie odesła- 


né de żandarmerji i policji. 


KWP CERN 


sł Ter" 
im E rre te FA = 


Wezore | MorfiniŚ 
ezoa || MONINS 


mi i kotka 
ima Anielcia nikogo Mię 
ira świecie prócz ukocha: 
kołki, Kiciusi! 

ly jak dwie serdeczne przy 


wa przeciwko parze. ńarkoma- | 


nów Marii Rogozińskiej i Kazi- | 


wqom ohydnego móch dokona | 
ne a ósobie wdowy 
arię ś. p. Oldze Zakrzew 
striej. 

Proces wałmidził wielkie za | 
"n'eresowanie w srodowisku 
narkomanów i w świecie przęr 
stępczym. Jak wielkie jest ta 


mi Kiciusia, nie wiedziała 
nadszedł marzec. Pierw- 
pdmuchy wiosny. 

Melcia i Kiciusia zakochą- 
f jednocześnie. Kiciusia =- 
fbym, burym kocie od rzeź 
R Anieli — x nén bru 
jze składu aptecznego. 
an Aaielcia siadała 
flu, Kiciusia na jej kola- 
fi obydwie czekały na 
M ukochanych. Kiciusia na 
Sło koła od rzeźnika, 
ścia na tęgiego bruneta ze 
li apiecznego 

Kryszy zwykle zjawłał się 
Miauczał pode drzwiami i 
a wraz z „kota biegły, 
fmu otworzy 

„Jej” już przyszedł — my 


złodzicją i morfiniści lwowscy. 
Inicjatywę do tego dała przyja 


dziejka ki 
Be. przestępczym  „fłoią 
CZKĄ . 
TAŃCERK A REWIOWA 


padaka] córka inżyniera 
elektrotechnika, podała, że uro 
dziła się w róku 1902 w Mo- 
słowie, gimnazjum ukończyła w 
Odessie. W r. 1919 wyszła za 
mąż w Odessie za dentystę Sza 


ka p «44 


(I -- 


UA 


wieckich i 10 lat Sybiru. 
W r. 1932 


ała we Lwowie inż. 


skiej, ale nic ich nie łączyło. 


wyrmięnionć ją i| Gdy pewnego razu Rogozińiska 
mięrzowi Chmielewiczowi, spra | wróciła do Polski W r. 1933|nie miała pieniędzy na zapłace 
węom l Rże-| nie za zastrzyk, prosiła go o 
o pro | peckiego, który chciał się z nią | kredyt, obiecując zapłacić dtug 


mordercy przed sadem 


odpowiadają za zabójstwo wdowy po prokuratorze 


Przed trybunałem przysięg- | Rosji, gdzie została aresztowa- strzyk i zażądał za to 3 zł. 
łych w lwowskim Sądzie Okrę na i skazana na karę śmierci, zaj Od tego czasu  Chmielewicz 
gowym rozpoczęła się rozpra- |mienioną na 10 lat wysp Soto- | przychodził często do Rogoziń- 


w. s 


=- Czując, że jest on w pa 
pokuju — zeznaje w dalszym 
ciągu oskarżona — wyszłam do 
kuchni pod pozorem napicia się 
wody. Nagle doleciał mnie stra 
szny krzyk. Byłam tak przera* 
żona, że nie mogłam się riuszyć- 
4 miejsca. W tej chwili wpadł 


ożenić, ale Rogozińska nie zgor | po otrzymaniu posady u Zakrze do kuchni Chmielewski i krzy” 
|knął: „Chodź tul”. Zakrzewska 

Chmielewioz zainteresował się | siedziała na krześle i miała zany 
wówczas osobą wdowy bo pro- |knięte oczy, Chmielewicz kazał . 
kuratorze i wypyływał Rogoriń | mi zawiązać jej usta. Wzięłany. 


dziła się na to. Mieszkali jed- 
rak z sobą do Wzęlkiejnocy r. 
1937. 

ZASTRZYKI Z MORTINY 


wskiej. 


Rogozińska pornała Z-'rsżw| ską o jej stań materialny, Do- 


cerka z trudem przebija 
przez Życie, starała się jej 
nie oraz obiad 


niej. 
W tym czasie Rogozińska po 


cza. Gdy lekarz odmówił jej | 
wydania recepty, Chmielewicz 
oświadczył, że en jej zrobi za- 


SPEC 


zainierezowania dobi'nie cora- | ską w Zielone Święta 1937 r. wiedziawszy sie. że Zakrzewska 
zuje fakt, iż ną cele obrony| Staruszka była dla niej bardzo| posiada dużo biżuterii, zaoropo lzwiczowi bieliźniarkę, z której. / 
Chmielewicza zrobili składkę | życzliwa i widząc, że była tan-| nował Rogozińekiej zgładzenie 
się| jej. 


Rotozńńtska, która odczuwała 


ciółka oskarżonego znana Zło-| przyjść z pomocą i zapropono* | coraz większy głód morfiny i. 
eszonkowa, zwana w | wała Rogorńeciej 2.50 zł dzien| nie miała pieniedzy na zaspo- 
m. szycie dla| kojenie go, zgodziła się na to. 


mówiła się z Chmielewiczem 
na sobotę o 10 rano. Miała mu 


Pierwszy dzień rozprawy wy | znała u lekarza, do którego | dać znnk zapalonym  paniero- 
pelniło przesłuchanie oskarżo- | przyszła celem otrzymania re- | sem w oknie, że służącej nie ma 
Rogozińska, Polka, religii| cepty na morfinę, Chmielewi- w domu. Umówioneśo dnia 


wszystko noszło gładko fak z 
płatka i Chrsielewicz wszedł do 
mieszkania Zakrzewskiej, 


f 


szał i zawiązałam Zakrzewskieł 
usta, po tym pokazałam Chrmie 


'on wyjął pieniądze i biżuterię. 


baczywszy, że Zakrzewskiej 
spływa krew z głowy i bedac 
przekonana, że jeszcze żyje, 
przykryłam jej twarz ręszni:: 
kiem. Młotek rzuciłam za piec. 
Wtedy przyszło mi na mysl, że: 
są moje ślady na podłodze. 
Wzięłam naftę i podpaliłam le- 
żące na podłodze rzeczy. 

Na przesłuchaniu Rogoziń: 
skiej skończył się pierwszy. 
dzień procesu, który potrwa 
dwa dni | 


+ 


YFIKI ZIOŁOWE 


mm. st „IROTAN“ a r. 
zn. sŁ „CHOGALS „ 4.75 
zn. sł „GARA% un 5— 
zn. SŁ. « =” 
m. sł. „ARTROLIN* „ 4.50, 
zn. SŁ „TIZĄN* „ 450 
zn. sŁ „UROTAN* „ 450 
zn. sł „EPILOBIN* » B= 
zn. sł „SULFOBAL* =» 850 


Ura dowana Anielcja — ŁA 4 letört riodła 
y «4,9 usg ego, Z rym TOZwiod ; 
mdejdzie „mój 1 | ean BO 2A, W tym roku przy © S K A R A w O J N o W S K T G Q 
zyjmowała kota jak najgo- jechała z ojcem do Buczacza 1 | Ziofa przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego . ` s 
Bij. Otwierała specjalnie do r. 1929 zarabiała jako tam Zioła przeciwko cierpieniom narzędów trawienia i wątroby 3 
iko sardynek, układała naj a osde tej Polsce. | 219ta przeciwko wymiotom oraz atonii kiszek ri A 
z krotki, robiła wszy cerka, jeżdżac po carey P yh Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy a 3 N 
Byku szprotki, robia ws roku 1929 wyjechała do | Zjoła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze 
| żeby Ret end jej Kiciu- CA OOO Ao zaa wić 3 . . 
b 01ÓWY: WS ioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznyrm è R 3 
j "sepah a się nawet, kie- RA Eb E F] Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza , > é Ś 
A „r obfitej kolacji zamieć Nz CA. Eo DESA sorong nerwowym i epilepgji » . A 
sj 4 ' ŚRO MARC: apiele s owo-roślinne . $ > : d . 
Zozał dywan w salonie. 8.15 „Kiedy ranne wstają serre . > Sa do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Wzruszył się biedaczek — | 520 Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Adres dla bezpośrednich zamówień: OSKAR WOJNOWSE: — WARSZAWA 
awiedliwiała go. — Jest za | Dziegnik oranny,. 7.15 NY 8.0 ul. Wojciecha Górskiego 3 m. 4 (dawniej nl, Hortensja) 
| big z j ; ir . ery 
iny i z miłości nie wie, co j Audycja dla ak ró. 1140 PI) 


AS nát czasu. 12.03 Audy- 
iy, 1157 SYGNAŁ eeoa 530 Przerwa. 
ospodafcze. 15,4 
dziki dingo? 


Her preychodzit ted bru- 
ie składu aptecznego. Pan- 


l i jmowała go nie 
Ę przyj sile 


cja pofudniowa. 
15.30 kaja! 

ie żólły, 
sa ide ka. dla dzieci starsz ch 
16.00 „Uczmy się mówić”. 16.15 Kon- 
cert w wyk. orkiestry mandolinistów 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.09 
20-lecig czerwonej 


armii — odczyt 
215 Kwartet smyczkowy. 17,30 Pa- 
etka — pogadanka. 1800 Wiado- 
mości sportowe. 18.10 Barkarole bh 
ty). 18.30 Program na jutro. 18,35 At 


gościnnie, niż burego 
rzeźni 

Mi brunet również dosta- 
ma kolację sardynki i 
Kiki, Anielcia robiła wszy- 
h żeby zadowolony i 
Bt nie gnięwała się, kiedy 


y 


| „|dycja dla wsi. 19.00 Obrazek z por 
[brunet zanieczyszcz dy: (Sgen pł. „Śzeruga, 19.20 Pieśn 
fw salonie... Taki bowiem Żarłobliwe. 19.35 Samotność młodo 


— - 19.50 Pogadanica, 20.03 
s sapar SET Gershwin — 


l brzydki zwyczaj, że nigdy 
Pryda! obuwia w przed- 


„Strauss — zy 

mosit błoto z ulicy do |! a” (płyty) 20.45 Dzienni!: 

jm o Wsz do ic 285% Pogadsnkia aktual- 
-ą na. 21.00 Końcert chópinówski. 21.4: 
« Jest zakochany — usprz* | Kwadrans possi 22.00 Kasos 34 

liwi o Anielgja, = Z |pulerny. _225 Ostatnie wiado 

peery obi. WARSZAWA Il, (Mokotów). | 
Kici nie, wie co robi. 13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 


e informacji 1405 Program 
Era. (GG Trzy stulecia muzyki 
organowej, 15.00 Pogawędka gospo- 
darska: Porządki wiosenne. 15.15 
Wiadómości sportowe 
salónowy. 16.1518 00 
gz kar śm 
c tył ycie f 
krok» 7 00—22.00 Przerwa, 22.00 
„Walt Digney=-bajkopisarz ekranu = 


| obydwie | gruchały so- 
czule, Anielcia z tęgim bru 
| na otomanie, Kiciusia z 


kotem u ich stó 


Przerwa. 18.00 


` 2 e. Te AA E 
EA <A) R Ry OR 
DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 
-SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOLA” groso- 
WANE D EV KAENA S CIOWYCH I SadnościAca 


APARTI 
Ledy GODNYM. ŚRODKIEM R LAJA 


Diwórze. f 
śwnież i.. zrozumiała wszyst- 


i 6 AWIENIA 
got Kiojast, bury ot od rzęź EE paz age) 
ika, zalecał się w najlepsze na p 
fiwórm do jakiejś rudej kot- |Anielcia oświadczyła ma chłod | 
no. 
— Miau, miau! — zamiancza | — Nie chcę pana ai 
płaczliwie Kiciusia i Aniel-| <— Dlaczego? = zdumiał piç 


da po że łzy jej napływa / brunet. 
do Seg 0) dak Z oczu Anielei biły pioruny. 
— Kiciusiu! — powiedziała, | — Póznałam się na waszych 
laszcząc czule swą kotkę. — |męskich kawałach. Najpierw sie 
Wszyscy mężczyźni są podli, |łasjcie, zeżęracie araya i 
e można im ufač! i szprotki; zanięczyszczacie y- 
_ Poczuła nienawiść do wszyst |wan w salonie, a potem pusz- 
Et samców świata. czacie nas kantem, żeby na: 
Š tego wieczoru, gdy tęgi bru |zdradzić z pierwszą lepszą ru- 
Ret 


ze składu aptecznego, przy | 


ma ia 


felieton. 22.15 Muzyka lękka i tanecz 3 


Sześciuset marynarzy utoneło 


na storpedowanym krążowniku powstańczym 


LONDYN. Według infòrma- 
zyj brytyjskich z Gibraltaru, na 
zatopionym w niedzielę nad ra- 
nem niedaleko Kartżgeny przez 
flotę rządową krążowniku po- 
epa „Baleares“ epia 
6, maryna wraz z dowo- 
a oddała, kapitanem 
komendantem krążownika i 
starszymi oficerami, 


Powodem tak wielkiej liczby 
ofiar jest fakt, że mimo sygna- 
łów, nadawanych przez kontr- 
torpedowce brytyjskie „Kem- 
penfeld" i „Boreaś”, a wzywa- 
jących do opuszczenia tonącego 
i płonącego okrętu, większość 
załogi nie posłuchała wezwania. 
Tylko okolo 200 marynarzy 


posłuchało tej rady ł zostało 
przy pomocy łodzi I pasów ra» 
tunkowych wydobvtych z wo” 
dy i uratowanych. i 


Gdy „Baleares“ po 2 godzi: 
nach utrzymywania się na pø» 
wierzchni, szedł na dno, powie- 
wała na nim jeszczę flaga ad- 
miralska na głównym maszcie. 


Losowanie Poz. Inwestycyjnej 


8 12304—34 12406—498 12527—49! —39 21351—49 21442—35 miden 


| Pierwsza liczba oznacza numer 
serii, druga — numer obligacji 


3 
12911—6 13260—35 13264—42 13500 


Po zł 500: 32—49 111—42 243-33 |—35 13503—6 13702—39 13801—6 


244—49 449—49 802—49 81949 
831—19 884—38 8895—35 911-—19 


1207—6 1325—49 1498—39 


42 2423—19 2423—39 25354—6 2626— 
42  2638—85 2731—19 2960—39 
3028—35 3033—42 3115—42 3143—6 
171—6 3272-8 3550—6 3614—19 
3702—19 3738-—35 4012—19 4170— 
19 4227—49 4305—19 4315—39 4426 
1-19 4479—19 4574—19 4663—49 
4768—39 4927—35 5010—86 5216—19 


Gd. 5219-49 5246—35 5444—42 5692— 
s. 35 


5793—39 5897—19 6052—49 
6348—19 6518—39 6586—66 6873—35 
6890—-39 6928—49 6955-—6 7114—42 


8145—49 8222-—35 8288—6 8504—6 
9162—42 9309—6 9350-89 9382—6 
9162—42 9309—6 9350—39 9382—35 
9413—39 9486—6 9524—89 9543—42 
9533-49 9816—42 9667—43 DST5— 
39 9884-42 9689—49 9774—49 9729 
—45$ 10371—$9 10664—19 1086935 
10682—35 10784—8 10798—42 11058 
-—39 11085—19 11109—39 11183— 
19 11196—39  11205—43 11216—19 
11270—6 11470—49 11476—6 11827 
—$5 11551—49 11736-10 11745—6 
11851—35 11864—35 12170—8 12209 


TEPRO "TYT ZETOR" WNT S 
Panowie!!! 100%) 


sił męskich uzyska pan. stosując 
-parat „Nr 111" Naukową broszurę 
wysylamy bezpłatnie, . duckrełnie 
Inventis”, Warszawa, Ależa feror- 
(aclsia 35 


| 


13940—68 13973—39 14027—35 14197 
<—49 14270—49 14344—39 14452—49 


15.20 Zespół | 566—19 1155—35 1186—19 1186—42; 14498—353 1575-35 14647—42 14641 
i 1545—6 —49 14660—19 148726 14884—19 
50 Muzyka lex | 1556—19 1604—19 1625—6 1682—42 | 14951—49 14038—35 15040—39 15052 
kulturalne | 1738—49 208719 2141—19 2318—| —49 15163—68 15381—6 16130—42 


16233—42 16627—39 16859—86 16932 
-—19 16048—39 16992—49 17265—35 
17367—35 17500—49 17820—42 17849 
-42 17882—19 17883—39 18015—49 
18142—8 18229 18494—68  18682—39 
18874—19 18945—35 18329—35 19331 
—42 19837—198 19906—42 19058—39 
20086—49 20335-—35 20433—8 20598 
—2 20647—42 20739—19 20739—39 
20994—35 21022—39 21088—35 21176 


21930—35 22153—49 22186—-42 2241 
—68 22416—42 22511—39. 

Po zł 300: 29—21 270—47 529—47 
5690—21 593—21 8619—12 8649—41 
1198—47 1274—47 1461—21 1494—234 
1585—47 1605—47 1732—21 1738— 
1857—47 1873—47 1915—47 2034— 
21 2320—21 2480—21 2683—21 2684 
—21 2692—21 2919—21 2931—24 
2914—21 2986—21 3372—21 3476—21 
3699—21 3780—47 3902—47 4057-— 
21 4110—47. 4227—21 4418—47 448% 
—21 47ldi7 5123—21 5261—21, 
3422—21 5887-47 6055—47 6180- 
47 6456—21 6603—47 6747—21 6797 
—21 7070—21 7288—47 7318—21 
7491—47 7532—47 7774—47 8032— 
21 3059—21 8i54—47 8457—21 


ci 


BARSZCZ POLSKI sr. snów: 


Zwiazek hb Rzemieślniczych 


zabiega O trawo zwanania od podatke onroiciwags 
ubog ch płatników 


Z uwzgl na ło, Że ogó! rzemiosła 
uważa zryczałtowanie podatku od 
obrotu dla drobnych przedsiębiorstw, 
praktykowane od 1932 r. za najwłaś- 
giwszą dla mich forme opodatkowa 
nia, Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. zaopiniował w tym właśnie kie- 
runku odnośny projekt rozporządze- 
nin Ministerstwa Skarbu. 

W opinii swej Związek Izb podkre- 
i, że prrjektcwnas rcznporządzen'e 


tw 


w praktyce umcżliwiłoby wyłączen'e |nła!n'ków, którrch 


płatników z ksacza 1005— zł. 


wości drobnych 


pod ryczalia i danie tch precedy 
rze wymiaru ladyw!dualnegó. 

Poza tym Związek Izb uważa, że 
dla nniknięcia nieporozumień pożąda. 
nym byłoby umieszczenie w projeke 
'owanym | rozporządzeniu  postanoe 
wień, że: 1) podatkowi zryczałtowne 
nema nie podlegają pracownie pro» 
wadzone bez obcych sił pomosnie 
czych, oraz 2) że Urzędy Skarkowe 
mogą zwalniać cd podatku uborich 
mię proe 


(USTAZ ASRJĄCA POWIEŚC 


ich przepiowadzić przez granicę. Dwaj przewodnicy upili 
się przed wyruszeniem'w drogę. Tadzia nie miała do nich od 
pierwszej chwili zaufania, ale Sawicki nalegał by ruszyć w 
urogę. W lesie jeden z przemytników przysunął Sawickie= 
mu lufę do skroni. 


— Oddajcie mi pieniądze, jeśli wam jest drogie 
życieli = krzyknął jeden z przemyiñików. —, Nie 
wolno ani słowa pisnąć. Nic wam nawet krzyk tē- 
raz nie pomoże. 

Sawieki nię okazał się tchórzem. Zachowanie 
się tych dwóch drabów nie napełniało go wcale 
trwogą, Sytuacja jednak była bez wyjścia, albowiem 
rie miał przy sobie wcale broni. Gdyby miał rewol- 
wer nie zważałby na to, że ma dwóch drabów przed |, 
sobą i obroniłby się. 

Ale co teraz począć? Co uczynić? Oddać z ła- 
ski na uciechę wszysykie pieniądze, które ma przy 
sobie? Bez pi ieniędzy mogą łatwo przepaść z Jadzią 
dostaną się w ręce policji. 

Istnieje jedno tylko wyjścię: zyskać na czasie, 
prowadzić z nimi perirakiacje, aż do czasu, póki nie 
nadarzy się jakieś wyjście. 

Nie, tak łatwo nie odda im pieniędzy, chyba, 
że rzucą się na niego i przemocą je odbiorą. 

Jadzia namyś! lała się jednocześnie nad wyjściem 
z sytuacji. Teraz było już zupełnie jasne, co to są 
za przemylnicy. Jak widać, Potasz ma na sumieniu 
nie jedną ofiarę. 


MIŁOŚCI $. POŚWIĘCENIU 


Przemytnik dał im dwóch przewodników, którzy mieli 
| 


| komenda po. niemiecku. 
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nych opryszków. 

Sytuacia była beznadziejna. 

Drugi opryszek mie wypuszczał Jadzi ze swej 
dłoni. Trzymał jedną ręką, a drugą chciał jej coś 
wsunąć. do ust, tak, b nie mogła krzyczeć. 
Jadzia poczęła szamotać się. 
— Oddaję wszystkie pieniądze, ale dajcie spo- 
kéj tej kobiecie! — krzyknął zrozpaczon Sawicki 
tej samej chwili rozległy. się w pob iżu, w le- 
się strzały: jeden strzał za drugim, | 
Opryszki dali spokój Sawickiemu i Jadzi i znik- 
nę w ciemności nócy. 
— Kto tam? Stać — usłyszeli Sawicld z dadzią 
"jakieś krzyki po. niemiecku. I po chwili zosłali 
oświetleni świalłem reflektorów. . 

' —A więc jesteśmy już po stronię austriackiej! 
—odęzwał się Sawięki radosnym głosem do Ja 


Jadzia nie potrafiła nawet słowa za siębie wy- 


t dobyé, jak gdyby te przeżycia: przed chwilą spaja: 


liżowały- zupełnie jej mowę. 
Poza tym ożuła silny ból w ramionach, które 
jej opryszek powykręcał. . 
Po chwili zostali Jadzia i Sawieki otoczeni fu- 
pa' żołnierzy, którzy skierowali- do 'nich brań. -* 
Nie ruszać się! Ręce 'do góry! — brzpiała: 


— 


Ani Sawicki, ani Jadzia nie znali niemieckiego. 


— Oddam wam połowę tego, co pasiadam — Ale rozum podyktował im, co te slowa znaczą, że. 


oświadczył Sawicki — Życie jest mi drogie, ale 
przeci ież jesteście także ludźmi, musicie zrozumieć, ' 
że nie mogę pozostać bez grosza przy duszy, .zda- 
je się, że krzywda. wam się nie dzieje teraz — dodał 
z ironią w głosie — Co wam przyjdzię z tego, żę 
mnie zabijecie? 

— Nie śadać dużo, oddać forsę! — ostro po 
wiedział jeden z przemy: .ników. 

i Drugi rzucił się na Jadzię i wykręcił jej ręce do, 
tyfu. í , 
Jadzia krzyknęła odruchowo. a 

Wobec tego, że lampka elektryczna oświetlała 
tylko twarz Sawickiego, nie mógł on rzecz jasna 
zauważyć, co Się dzieje z „Jadzią. Pojął jednak, że 
ten drugi bandyta rzucił się na nią. 

— Proszę dać spokój tej kobiecie — krzyknął, ` 


aczkolwiek zdawał sobie sprawę, że gt nie po- | 


może mu teraz. ss 
Znajdowali się wciemnym lesie, wokoło padodea= 
ła grobowa cisza, obok nich stało dwóch uzbrojo* - 


* | kim' odstawił 


nzleży podnieść ręce do góry. — Wykonali - „więc | 
* to odruchowo. 


| — Kim jesteście? Skąd idziecie ? += Fine je: 
den żołnierz, 
ł Ale Sawicki . uczynił ruch an jak' hayir 


chciał dać do zrozumienia, że nie pojmuje tego, | to 
doń mówią. - 
= Żołnierze dali w v odpowiedzi również znak rę: 


ką, by udać się w ślad za nimi. Szli tak prawie pół: 


|. Przy wielkim stole w 
(wrażenie szopy, siedział m 

batę, a gdy żołnierze wprowadzili Jadzię ze Sawic- 
na bok szklankę íá PORT, 


wzrokiem spo'rzał na nich. 

Jeden żołnierz zdawał raport: 

— Szliśmy lasem, usłyszeliśmy RERA ERA Mig 
wania i kłótnę, 
parga’ 


zwy ć się i zastaiśmy vio tę 


ręczono list, "Po przeczytaniu 11- 


j godziny.. W końcu wprowadzono | Jadzię i. Sawic:' 
| kiego do jakiegoś drewnianego domu. 


poi który ABE"RY 
ody oficer i popijał her- 


praen do! dzięła.- Do Austrii wy- 


+" 


— Rewizja dokonana? — zapytał oficer, 
— Nię, jeszcze nie, 
~= Proszę ich zrewidować, ale... podrapat i 
w głowę. — Co teraz uczynić z tą wy iela? N 
tymozasem proszę zrewidować dokładnie tego m 
czyznę, 
"Żołmietze dokładnie przeszukali  kieszenię 
wickięgo, Wszystko, co wyjęli z jego „kieszeni, p) 
łożyli na stole obok oficera. 

: — Kim jesteście? Jak się nazywacie? — 
pytał oficer, badając paszport Sawickiego, 
| Sawicki zapytał po polsku, czy niż można som 
wadzić tłumacza. Jakże był zdziwiony, śdy ofie 
odrzekł mu czystą polszczyzną, uśm iechając się pr 
tym: 


-— Sam będę tłumaczem... Sżmaśglęg a 
się.przez granicę, hę? - 
Sawicki z Jadzią ucieszył się baędzo. Na 
stał się im ten oficer dziwnie bliski, Znikn. 
strach. Zatem będzie można zapewne dojść z 
do ładu. A może jest Polakiem — pomyślała 
bie Jadzia. W jedziała przecież, że. w armii aus 
kiej, szczęgó nie w r Galicji, pełno jest oficerów Pp n 
łaków. 


i 
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— Jesteśmy yciekinierami z Kongresówki. Uge 
kliśmy. dla pewnych powodów z carskiego piek: 
po drodze, nie znając nikogo, przez woźhicę por 
liśmy bandę: przemytników. Chcieli nas w drop 
obrabówać, Na pewno zamordowaliby nas, gdi “| 
nie pańscy koloietze., „Jesteśmy więc panu bard 
wdzięczni. Sądzimy, że udzieli nam pan w swo 
kraju: schronienia i nie zechce pan nas odesłać z y 
wrotem tam, gdzie nas.częka tylko szubienicą, < i 


Jadzia mówiła wzruszonym głosem: dziwne 4 W 
lale jednak mie czuła do „tego oficera’ nienawiści 
Przeciwnie, wydawało j jej się, że jest jej „obrońcą, i 
słowa * jej znajdą u niego, pełne zrozumienie, id 

— Cz państwo jesteście małżeństwem? =P 
iał dalej. Sicer, RT. i W 
— Nie! — odrzekła Jadzia. Ax ky a 
| " — Proszę państwa, moim obowiązkiem akti 
słać was z powrotem Pee granicę, tak wy 
' nasze prawo... 


Namyślał się przez chwilę, po czym” "odrzekł: 

— Porożumiem się jednak z „naszym dowńdź: 
twem, tymczasem zmuszony : jestem osadzić | 
w więzieniu, aż ta sprawa nie „zostanie wikia 


na Api rx 
(Dalszy ciąg jatro) - s 


« 


` 


Jutro dalszy ciąg powieść 
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wiarni pożerają, ją. oczyma. Mo 


Jadzia odrzekła spokojnym głosem: | pr 
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Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach szantażu 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Pułkownik Redl postanowił prze 
konać się czy Hans Leber, którego 
kokota, Teresa Stieglitz oskarżyła o 
szpiegostwo, jest rzeczywiście agen 


tem obcego mocarstwa. Zamierzał 
go poddać próbie, której poddawał 
każdego interesanta przychodzące- 
go do biura wywiadu austriackiego 
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Niech pan wysirzega 
się kobiet 


Redl oświadczył Leberowi, że 
jest wolny, polecił mu tylko zgło- 
sić się następnego dnia do biura 
wywiadu, aby załatwić kilka „for 
malności*, 

Nie chcąc, aby Leber uciekł, 
gdyby rzeczywiście był szpiegiem, 
Redl powierzył go opiece agenta, 
który towarzyszył mu jak cień i 
strzegł go nawet w hotelu, gdzie 
Leber spędził swoją pierwszą noc 
po zwolnieniu go z aresztu. 

Następnego dnia Leber przybył 
do biura wywiadu. Dyżurny ofi- 
cer dla pozoru polecił mu wypeł- 
nić jakiś blankiet. Na biurku jak 
zwykle były rozrzucone różnego 
rodzaju papiery, noszące napis 
„ściśle tajne“. 

Nagle zadzwonił telefon. 

— Potrzebny jestem panu, pa- 
nie nułkswnh"? Już przychodzę, 


| 


EZ Z DE 


— A )J)JDQ)NOQ)0mOQmQmQQLJQQQ<: 


Przeprosił Lebera i opuścił po- 
kój. Leber w dalszym ciągu nie 
ruszał się z miejsca i wypełniał an 
kietę, nie zwracając uwagi na le- 
żące na biurku papiery.. 

Oficer wrócił dopiero po kilku 
chwilach. Umyślnie przedłużał 
swą nieobecność. Czekał, może 1e 
dnak  Leber da się skusić i po- 
rwie jakiś dokument. -Ale Leber 
nawet, nie rzucił okiem 'na lężące 
na biurku papiery. 

Wywołano wszystkie klisze. By 
ło dwadzieścia.kilka zdjęć. Na 
wszystkich widziano Lebera w po 
zycji, jaką zajmował gdy oficer 
opuścił pokój: spokojnie siedział i 
pisał. 

Do pokoju wszedł pułkownik 
Redl, podał rękę młodzieńcowi, o- 
świądczając przy tym: ? 

— No, teraz -może pan wracać 
do siebie, do Pragi. Niech pan 
nam wybaczy te nieprzyjemności, 
na jakie narażiliśmy pana. Jed- 
nakże nie my za to ponosimy wi- 
nę, lecz niebezpieczna kokota, Te- 
resa Stieglitz. Niech par w przy- 
człości wystrzega się kobiet. Niech 
pan ich tak nienawidzi, jak ja... 
cha, cha, cha... — nagle roześmiał 
się Redl i momentalnie zamilkł, 
iak gdyby żałował, że się roze- 
śmiał... 

W dwa tygodnie po tej rozmo- 


— mówił do słuchawki dyżurny wie pułkownikowi Jabłor-"" 


oficer. 


mu, szęfowi ros, wywiadu, 


dż | 


stu Jabłonowski silnie się zdener- 
wował i podając go swemu blis- 
kiemu współpracownikowi, majo- 
rowi Pozniakowowi, oświadczył: 

— I tym razem przynęta zawia 
'dła, Lis wymknął się nam. Niech 
'pan przeczyta, co pisze X-8. 

Major Pazniakow przeczytał na 
głos: 

„Posłaliśmy do niego tancerkę, 
T. S. Ale nawet jej niezwykła u- 
roda nie zdołała ująć „lisa T. S. 
została zdemaskowana. Chciała 
zrzucić winę na jednego ze swych 
byłych kochanków, ale to jej się 
niestety nie udało. 'T. S. została 
skazańa przez sąd wiedeński na 
karę śmierci. Ułaskawiono ją i za 
mieniono karę śmierci na dóżywoł 
nie więzienie. 

Czynię wszystko, co leży w mej 
mocy, aby zwerbować nowe kobie 
ty dla '„lisa", CK, 

t X-6*, 

— To ci szatan! — zawołał Ja- 
błonowski. — Ale nie wymknie 
się z moich rąk. Czy jest mężczy= 
znę, czy nie? Znajdę już kobiety; 
które potrafią go usidlić, Dosta 
nie się jużw zastawione przez nas 
sidła. Czarowi płci pięknei nię 
zdoła się oprześ nawet: tąki sza 
tan jak Redl: 


»— Ma pań przecież najlepszy! 


dowód, że ta piękna Teresa nie 
wywarła na ńim żadnego wraże - 
nia — zauważył major Poznia-" 
kow. f 

— Miej pan nieco cierpliwości. 
— odparł Jabłonowski — w koń- 


słano mnóstwo agentów i agen- 
tek, aby ujęli „lisa. Ale Redl 
dzięki - swému doskonale zorgani- 
zoyańemu kontrwywiadowi w 
bardzo krótkim . czasie ich zde- 
maskował. Większość z nich zawi 
ista ną szubienicy, a tylko małej 
garstce udało się zbiec. - 


W rosyjskim ; sztabie general- 
nym wrzało. Jabłonowski wymy- 
ślał coraz to nowe plany, ale każ- 


‘dy z nich spalał na panewce, wsku 


tek szatańskiej wprost przebiec 
ści Redla. 
' Największą naisia. pokładał 
Jabłonowski w- „pci pieknej“. 
Przypuszćzał,. że Redl tylko dzięki 
kobiecie w końcu wpadnie. w za- 
stawione na niego sieci. Jabłonow 
ski, który mówił bardzo popraw- 
nia po niemiecku, sam śię wTesz- 


cie udał do Wiednia, aby znaleźć, , 
: „odpowiednią“ kobietę. 


W jednej z, najwytworniejszych 
wiedeńskich kawiarni siedział eie 
gancko ubrany starszy jan w to- 
warzystwie : młodej kobiety, któ- 
rej oryginalny ubiór i niezwykła 
uroda przyciągały KÓZ, u- 
wagę. 

Nosiła jasno - niebieską suknię 
jedwabną, przetykaną srebrnym 
haftem. Połyskujące kamyki, któ- 
rymi! był obszyty dekolt, mieniły 
sje wszystkimi. kolorami tęczy. 
Długię kolczyki zwisałące z. uszu, 
dodawały: wielkiego uroku iej pię 
knej, twarzy. ; 


Jej 'duże migdałowe oczy były 


cu musi się znaleźć Kobieta, która lekko wilgotne, eo dodawało jej 


potrafi go  usidlić. Musimy za 
wszelką cenę unieszkodliwić tego 
niebezpiecznego człowieka i nie 
powinniśmy żałować na ten cel 
rieniędzy. 


uroku. Były to oczy, które wzywa 
ły, nęciły, „elektryzowały. „nawet 
najbardziej zimnego 


z 


"BJ 


j3 ziałem 


ło się zdawać, .że-nie obchodzi ją 
co się wokół niej mówi. p 

* Bystre oko zauwążyłoby 
nak, jak ta- urocza kobieta. « 
chwiła rzuca ostrożne, "ledwie. è 
strzegalne spojrzenia wokół si 
bie i obserwuje; co się wokół niej 
„dzieje; że widzi jak miężczyźni 
znajdujący się w kawiarni nie 0 i 
rywają od niej wzroku. + dł 

W kawiarni f i, Zvierata si dk 
ta Wiednia. Goście jej byli p 
zwyczajeni do widoku pię 
kobiet. ale - większość znich D 
widziała dotychczas tak cudo 
kobiety. 
. Goście, którzy już, S 
nerowi i zamierzali odejść, zó 
zajmowali stoliki. Nawet | 
nąłożyły szkła i bęzczelnie pr y 
glądały -sie uroczej nięznajome 

— Cudzoziemka, — — asd 
szeć «głosy — na pewno Wł 
© — Nie, — starali się zdj 
inni — to z pewnością 
Greczynka. Sądząc po jej ren 
nych rysach twarzy i po jej 
miennych oczach, należy przypie 
szezać, że pochodzi ona z Grecji, 

Rozmowy w kawiarni obragał 
się wokół tej pięknej kobiety, | 
wien.- wysoki. porucznik o mę 
drych oczach oświadczył swejtó 
towarzyszowi: "m 

— żyję już czterdzieści lat UJ 
tym Bożym świecie, widziałem 
już wiele pięknych kobiet, p 
chałem pół świata, ale, do d 
tik uroczej twarży jeszcze nie p 
działem. Z podniecenia drżą miai 
kolana. Do diaska, kim jest jej t% 
warzysz? Mąż, kochanek, zmaj 


mężczyznę. my? Kim by nie był, to przesz” | 


Kobieta była zajęta rozmową dza, nie uważńsz?... 


ze,swym towarzyszem i zdawało 
I Jabłónewski przystąpi. enet», ji 


ç że nie widzi, jak goście w kā- 


: (Dalszy cigg juśroj. T 
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Franię Snopkówmeę bieda w domu wypędziła że wsi do 
sa do obowiązku. Młoda Raiwna dziewczyna padła ofia- 

ajomego szofera., Kiedy nie można było już ukryć 
iw przelotnej znajomości, surowa pani domu pó pro- 
ędziia ją na ulicę, obrzuciwszy jęszcze stekiem wy- 


ada, niezwykle urodziwą dziewczyną, rad byłby za- 
ać się niejaki pan Stefężyński, zwany Kitusiem, 
gdziawszy się o stanię dziewczyny, zrezygnował 


szczęśliwa szukałą schronienia w domu naciegowym. 
iRopickowały się nią dwie dziewczyny: Dzięki nim ońrzy- 
h P> pomywaczki w restauracji, . 
„Brania powiła syna i umieściła go w zakładzie im. ks. 
lena na Nowogrodzkiej. Dzięki temu mogła powrócić do 
ia z trżema jnnymi posługaczkąmi w izbie 
m 1, 

Dziewczyny nie sprawowały się tam należycie, Pew- 
msy, kiedy jedna z mich Zośka przyjmowała góścia, ktoś 
kał do drzwi, | 


Pobił się ruch w izbie, Jadźka smyrgnęła pręd- 
[a zwoje łóżko, Werka nakryta się na głowę kò- 
g jak ja. Słyszałam tylko jeszczę jakiś ruch, coś 
Mskrzypnęło i zrobiło się na chwilę cicho. 

Ktoś Lam nie przesiawał jednak lomotać we 
i lo coraz głośniej. ' 

(Wreszcie Zośka powiada wiby rozespanyni 
piraszodym głosem: 

= Czego? . Kto tam? 

1— O wieraj! — odpowiedział głos. 

Poznałam głos właściciela, pana Kociemskiego. 
byi Czuć to było w jego wołaniu, 

= Franka! Ganiaj do drzwi! Masz najbliżej! 
Mzyknęła ra mnię Zośka. KA 


5 Oiwierajcie, psie krwie! — złościł się wla- 
riel 


pod koc. 
Właściciel zapalił lampę i rozejrzał się po izbie. 
Złodziejów mi napuścicie jedna z drugą! 


Ke on jest? 
—Tu nikogo 


1 
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T= Kto? — zapiszczała Zośka. 
fma. Spałyśmy spokojnie. 

Nie łżyj! Gadaj, gdzie on jest? To ja was 
możę ze sobą do Warszawy, abyście z głodu nie 
Bychały, po zamknięciu interesu w Lublińie = 
wiał — a wy mi tu jakichś łobuzów po nocy 
Meczacie? Jeszcze taki bebechy której wypru- 
ieres ogołoci!.. Ścierwa, psie krwie! 

p. krzyczał i coraz pochylał się, zaglądał pod 
dle łóżko, Z Jadźki nawet kołdrę ściągnął, ba 
wydawało, że coś za bardzo kołdra jest 
logach wypuczona, P i 
Sanal wreszcie na środku pokoju, wziął się pod 
| = Ja wiem, Że on tu jest! — powiedział. 

„AŻ mnie język świerzbiał, żeby mu przytaknąć, 
M powiedzieć prawdę. Niechby się raz to psie 
Mle skończyło. Spojrzałam naokoło sama zdzi- 
M, gdzie Zośka mogła schować tego kawalera 
malam wzrok na szafie. 

tej samej chwili pan Kociemski spojrzał w to 
iejsce, 

Aha! — mruknął. 

skoczył do szafy, szarpnął drzwi 1... 
sFwiedy ze szafy ze swoim piskliwym śmiechem 
fioczył — oczom swoim nie chciałam wierzyć — 
ipan Gacek, znajomy pana Sterczyńskiego, któ- 
mnie przygarnął, kiedy się wałęsałam nad Wisłą. 
Dośka widzi, że już nie ma co i woła: 


ki Niech się pan nie gniewa, ale.. myśmy nie 


Kały skarżyć na Frankę, bo ona ma przecież dzie- 
, dnie chciałyśmy, żeby została bez roboty! 

T Właście! spojrzał na mnie, jakby mnie chciał 

Sami zabić. 

lm Od jutra poszła won z mojego interesu! — 
Eknat na mnie. — I pan niech się zaraz wynosi! 
daję znać policji, bo nie chcę awantur, ale niech 

Span nie próbuje tu się pętać! Jazda! Jazda! — 
Mychał go do drzwi. 

 Wypchnął go i sam wyszedł. l 

Dopiero wiedy opamiętałam się trochę i zawo- 
lim do Zośki; 

T Jak ty mogłaś tak powiedzieć? Czego łżesz? 
= Siul jadaczkę! — mruknęła. — Spróbuj ty 

0 powiędzieć, że to do mnie, a nie do ciebie. 

Mko spróbuj! 

T= Pewnie, że powiem! I powiem, że tak co noc 
się dzieje, że już wyirzymać trudno! Bezwstydna! 
T Koześmiała się. 

_— Ty będziesz jedna gadała na mnie, a my 
Fystkie trzy powiemy, że to ty. I komu Kociem- 
itwierzy? Tobie? Śmiej się z tegol A kto ma 
Saria? Ja? Może Jadźka, albo Werka? Ty! 
Tyl — rechotała. 

się zanosiła od śmiechu. 

(. Jeszcze mi strugała marchewkę na palcu, taka 
h a zadowolona ze swego dowcipu i że uda jéj się 
M mnie zwalić całą winę! 

| Rano wszys'kie wzięłyśmy się do roboty, jakby 
= Pana Ksawerege jeszcze nie było, bo przycho: 


Żerwałam się, otworzyłam drzwi i schowałam | 


dził później, a właściciel jeszcze później. 

Zdążyłam tylko powiedzieć Józi, co się stało 
w nocy, Bardzo się zmariwiła. l 

— Z tym draniem; Zośką to mie przelewki — 
powiedziała. | 

— A mo cóż? Musisz się bronić, I ja też po- 
wiem 605 nie coś panu Ksaweremuy, może cię Wwy- 
bronimy, 

Byłam bardzo zdenerwowana, niewyspana. — 
Wyrżucą człowięka od roboty, od zarobku, i ce? 
Przecież muszę tě dziesięć złotycii zanieść za swe- 
go Rysia, bo co będzie z dzieckiem? Aż mi się zim- 
no robiło| Coraz spoglądałam na ześar, kiedy przyj- 
dzie nareszcie właściciel i kiedy się to wszystko 
rozstrzygnie. 

A Zośka i te jej dwie przyjaciółki, mic, tylko 


pośmiewąły się po ką!ach, takie rade! 


Przyszedł nareszcie pan Ksawery. 

Józia akurat wyszła. 
szmyrśnęłą na korytarz za panem Ksawerym. Przy- 
łapała gó jeszcze w kuchni. i mogłam widzieć pr.cz 
ptwartę drzwi, jak coś tam peróruje, rozwodzi rę- 
kami, a pan Ksawery słucha. 

Jadzia'i Werka  przysunęły się bliżej drzwi, 
więc i ja się podsunęłam. 

— Nie podsłuchuj! — burkńęły na mnie. 

— Wam wolno, to i mnie — powiedziałam. 

— Widzisz ją, jaka harda się zrobiła ta gęsia 


raf 1 powiedziała Jadżka, ale nię kłóciły się więcej 


ze mną i tak stałyśmy we trzy żeby głuchać, co mó- 
wią Zośka z panem Ksawerym. 

Kiedy podeszłam bliżej, słyszałam, jak Zośka 
sie przysięgała: 

~ — Ale jak matkę kocham! Święta prawda! 

Na pewno przecież przed tym nakłamała, ile się 
tylko zmieściło, a teraz tak się przysięga! Że to jej 
języka nie sparaliżowało wtedyl... 

— Wszystkieście dobre! — powiedział — Nie 
chcę się do tego wtrącać. Przyjdzie pan Kociemski, 
miech sam rozstrzyga, słowa się me odezwę! Wstręt- 
ne ścierki! — zawołał i odszedł prędko. 

Zośka wróciła, poświzdując. 

— Jaki delikatniś! Wstrętne ścierki... A sam 
niby, nigdy nics Znamy się na takich świętych 
chłopczykach! — mówiła. 

Straciła jednak poprzednią wesołość. Już tak 
nie mella ozarem przy sprzątaniu. 

Przyszła wreszcie Józia, 

— Zośka już chciała urobić pana Ksawerego — 
szepnęłam do niej. 

— Wiem, ale on nie chce wcale gadać o tym. 
Powiada żeby pan Kociemski sam sobie załatwił tę 
sprawę. To jego nic mie obchodzi. Jest dzisiaj bar- 
dzo zły, czy jakiś markotny. Zdaje się. że odchodzi 
od nas odpowiedziała mi. 

Bardzo się tym zmartwiłam. 

— I co teraz będzie? — jęknełam do Józi. 

— Zobaczymy. Niech przyjdzie właściciel. 

~ Przyszedł dopiero po dziesiątej. Najpierw poga- 
dał w kuchni ze starszym kucharzem, po tym przy- 
szedł do nas, 

Od razu podszedł do mnie i powiedział szorstko: 

| — Czego się tu jeszcze kręcisz? Powiedziałem 
ci, żebyś się wynosiła z samego rana. Niech ci Ksa- 
wery wypłaci, co się należy i jazda na zbity łeb! Ja 
tu nie potrzebuję takich ulicznic! Poszła! 

Odwrócit się na pięcie, fakby uważał, że nie ma 
nic więcej do powiedzenia. Pobiegłam za nim. 

— To nieprawda, proszę pana! To wcale nie ja. 
To do Zośki przychodził ten i inni przychodzili! 
Tam już ledwie wyfrzymać mogłam, One tylko na 
mnie zwalają. 

Biegłam za nim i przysięgałam się, że mnie nie- 
słusznie posądza, że to one wstydu za grosz nie 
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Przy zakupach powołujci 
się na ogłoszenia 


sog, W naszy piśmie. 


Widzę, że Zóśka już ; 


majų Tak przeszliśmy obydwoje kuchnię aż do koe 
rytarza, gdzie już byli kelnerzy przy wyjsciu na bar. 
Pan Kociemski zatrzymał się i popatrzył nanie, 

— Dlaczego łżesz? — spytał. 

— Nie kłamię — zawołałam. — One się zmó- 
wiły we trzy, żeby na mnie zwalić. Ons wszystkie, 
a już najwięcej Zośka zachowuje się, że po prostu 
wsiydl Nie zamykają umyślnie dobrze otiennicy, 
żeby było łatwiej w nocy 
rozmaitych chłopów z podwórka i z ulicy! 

Strasznie się nasrożył pan właściciel, 

Zrazu nie wiedziałam, czy ze złości na tę 
dziewczyny, Że tak się zachowują, czy na co innego. 
] zaraz przekonałam się na kogo. 

— Nie dosyć, że jesteś winna — krzyknął na 
mnie, to jeszcze obszczekujesz inne?! Zamiast, im 
być wdzięczną, że chroniły cię, że broniły, że nie 
wydały, kiedy byłaś w odmiennym stanie! To im 
zawdzięczasz, że nie przyszły do mnie, ze skargą, 
kogo przyjął pan Ksawery do roboty! Im. I teraz 
tak podle obszczekujesz je, żeby siebie usprawiedli- 
wić?! Przecież masz dzieciaka? Masz, czy nie masz? 
— tupnął nogą. 

— Mam — szepnęłam cicho. 
iam zapierać? 

— A widzisz? Ja wszystkie trzy razem od dzie- 
cka znam! Przywiozłem je ze sobą z Lublina! Obie- 
całcim -matkom strzec i nie dopuścić do tego, żeby 
się zmarnowały w Warszawie, Ale wpuściłem taką 
parszywą owcę pomiędzy nie! Jak ci jeszcze mio 
wstyd? Jak masz śmiałość jeszcze tak łgać i oskar- 
żać je? ; 

Te słowa spadały na mnie, jak pioruny. Tego 
się nie spodziewałam. Żeby człowiek fak mi nie 
wierzył, żeby nie czuł, że to ja mówię prawdę. 

Zośka widocznie nie była taka pzwna, jak ta 
pójdzie mi w rozmowie z właścicielem, bo się prze» 
sunęła przez kuchnię i widziałam 'ją, jak 
ptzy drzwiach. 

We mnie znów weęzbrał taki żal, że nie mogłam 
tego co na mnie spadło, zostawić bez odpowiedzi. 

I zaczęłam mówić, a głos mi drżał od łez. 

— Niesprawiedliwość mnie spotyka!... — por 


Czego się mia- 


wiedziałam. — Tak, mam dziecko, bo przyjechałam. 
Mam. 
dziecko, ale ulicznicą nie jestem i nie byłam Doa. . 


do Warszawy głupia i nic nie rozumiałami 


mnie nikt nie przychodził! One chcą siebie bronić 
i zwalają na mnie. Ja chcę pracować : 
i mieć tylko tę parę złotych, żeby móc zapłacić na 
utrzymanie swego dziecka. Mnie zbytki nie w głowie 

Już dobrze nie pamiętam, jak to tam mówiłam. 

Pan Kociemski jakoś przycichł, popatrzy! na 
masie. 

— Nie kłamiesz? — spytał spokojnie. — My 
to zaraz sprawdzimy. 

A tu Zośka nie wytrzymała i krzyknęła Gd 
kuchni: 

— Kłamie, jak ten pies! Kłamie! — darła sie. 

— A ty tu czego? — wrzasnął na nią własciciel. 

— Bo niech ona nie kłamie! Niech nie udaje 
niewiniątka! Wódkę zlewała dla swojego chłopa!... 
Ciągle mu dawała picie i żarcie. Teraz może na nas 
będzie zwalała wszystko?! 

— Jak'ci nie wstyd? — mówię do niej. 

— Ty się wstydź! Po ulicach się poniewiera, 
bękariami sieje, a z innych chce zrobić ulicznice == 
wrzeszczała, aż huczało. ' 

— Cicho bądź! Wszystko w barze słychać! Lu- 
dzie już są! i 

— Pamiętaj! —- mówię do niej, — Ciężko od- 
powiesz przed Panem Bogiem za tę nieuczciwość! 
Za to kłamstwo! 

—_Ślipia ci wydrapię, jak będziesz mnie obszcze* 
kiwałą — darła 'się, 

Zupełnie się zapamiętała, Sama nie wiedziala, 
co robi. Była taka wściekła, że na nic nie zważając, 
skoczyła do mnie z łapami. Jakby w nią zły duch 
wstąpił, 

— Ja jej pokażę! — charczała, jakby ją dusiło 
w gardle. 

Kelnerzy stali w kącie i zaczęli chichotać. Tak 
im się podobało. Przedstawienie mieli! Nudziło int 
się jeszcze, bo było wcześnie i gości nie było. Dla- 
czego mieli się nie pośmiać cudzym kosztem, choć: 
by z cudzego nieszczęścia?! 

Właściciel chciał Zośkę zatrzymać, ale jakoś 
go zręcznie wyminęła i doskoczyła do mnie. 

Nastawiłam ręce, żeby się przed nią obronić. 
Ale po chorobie, po niedo adaniu przez cały mie“ 
ciąc, kiedy żyłam na koszt Józi, byłam jeszcze ostas 
biona, nie miałam takiej siły. A to dziewuszysko by- 
ło zdrowe, rosłe, mocne. Jak wpadła na mnie, to 
od' razu ugięły się pode mną nogi. 

Złapała mnie ża włosy obydwoma łapami i ude* 
rzyła głową o ścianę. 

Pociemniało mi w oczach i przez głowę prze- 
sunęła mi myśl: 

— Zabiję mnie chyba, zanim kto zdoła iej przes 
szkodzić... | 

Dalszy ciąg jutro. 
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uczciwie. | 
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Obóz Zjednoczenia Narodo* naszepołożenie geopolityczne i 
wego zwraca się do narodu i słuszną ambicję narodową. 
o naród się opiera. A cóż to. Tylko uprzemysłowienie kra- 
jest naród? To w pierwszym |ju stworzy możność zatrudnie- 
rzędzie warstwy pracujące, nia obecnej ludności oraz jej 
wnoszące codzienny, twórczy przyrostu i zapewni 


pin 


im nale- 
dorobek do skarbnicy kultury żyty stopień dobrobytu mater- 
i życia gospodarczego kraju. jalnego. 

Naród — to chłop wyorujący Musimy zdać sobie sprawę, 
chleb z ziemi, to robotnik w że najbardziej korzystne dla 
hali fabrycznej, to górnik do- robotników ustawodawstwo so- 
bywający w śmiertelnym  tru- | cjalne, umowy zbiorowe i t, zw. 


|robotniczej. 


Jest to droga re- 
alna i jedynie skuteczna. Już 
pierwsze wyniki rozpoczętej 
akcji zaniepokoiły czynniki wy- 
wrotowe, żerujące na nędzy i 
bezrobociu, na głodzie bezro- 
botnych i ich rozpaczy budu- 
jące swoje nadzieje. W szere- 
gu miejscowościach, urucho- 
|miono kursy zawodowe dla 


młodzieży robotniczej, która, 
jpo ukończeniu wyszkolenia 


dzie czarne diamenty z min 
podziemnych, to inteligent or- 
ganizujący pracę tamtych, bądź 
też tworzacy wartości kultu- 
ralne. 

Jednym z największych  fał- 
szów jest twierdzenie o rzeko- 
mej  „międzynarodowości” i 
międzynarodowej solidarności 
proletariatu. 

Kapitał może być międzyna- 
rodowy. Nie ma międzynaro=, 
dowego proletariatu. Robot- 
nik mówi językiem polskim, 
niemieckim czy francuskim, na- 
leży do określonej wspólnoty 
narodowej i z nią na zawsze | 
jest związany. 

Kto temu nie wierzy niech 
przypomni sobie, co stało się 
w 1914 roku, kiedy ideologia | 
międzynarodówek robotniczych | 
zczezła bez śladu pod wpły- | 
wem wojny, a robotniey z en- 
tuzjazmem stanęli w szeregach 
swoich armii ojczystych i bro- 
nili niepodległości i potęgi swo- 
ich narodów macierzystych. 
Warstwa robotnicza odegrała 
dominującą rolę w walkach o- 
rężnych o niepodległość Pol- 
ski, walcząc z bronią w ręku 
i obficie brocząc krwią w sze- 
regach „proletariatu“ w końcu 
XIX stulecia podczas rewolu- 
cji 1905 roku, wreszcie w sze- 
regach formacji wojskowych i 
niepodległościowych podczas 
Wielkiej Wojny. 

Robotnicy pierwsi poszli jako 
zwarta masa bojowa na zew. 
Józefa Piłsudskiego. Poszli nie | 
w imię międzynarodowych ha- 
seł „solidarności proletariatu" 
ale w imię wolności swego na- 
rodu. ` 

Z tych właśnie założeń wy- 
nika stosunek OZN do kwes-| 
tii robotniczej. Traktując war- 
stwę robotniczą jako integral-| 
ną, twórczą i niezmiernie wa- 
żną część narodu, OZN dąży. 
do podniesienia warunków ży-. 
cia robotników na należyty 
poziom. 


OZN — organizacja, która 
niedawno wstąpiła w szranki 
życia publicznego, miał już o- 
kazję występować w obronie 
zagrożonych interesów świata | 
pracy, jak np. ostatnio w Ra- 
dzionkowie. 

Jednakże Obóz 
drogi do lepszego jutra robot- 
nika polskiego w metodach, 
stosowanych dotychczas przez 
ugrupowania i partie t. zw. ro- 
botnicze Rozwiązanie kwesti 
robotniczej, umożliwienie ro- 
botnikom brania pełnego u- 
działu w życiu zorganizomane-| 
go narodu OZN. pojmuje głę- 
biej. 

„Wysuwamy hasło walki z 
bezrobociem“ powiedział w os- | 
tatnim przemówieniu szef OZN 
gen. Skwarzzyński „jako czyn- 
nikiem rozkładającym siły Rze- | 
czypospołlitej*. | 

Naczelnym zagadnieniem pol- 
skiej polityki gospodarczej jest 
uprzemysłowienie kraju, które 
wydźwignie Polskę do poziomu, 
jaki zająć musi, by sprostać 
wymaganiom postawionym przez 
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zwycięstwa polityczne nie wie-|miała otrzymać pracę na sta- 
le przyniosą robotnikom i bę- nowiskach robotników wykwa- 


Popołudniówka o godz. 3 


dą tylko papierowymi 
stwami, dopóki istnieje bezro- 
bocie. OZN w imię polepsze- 
nia doli robotniczej wypowie- 
dział bezwzględną walkę bez- 
robociu. 


Ramy tej walki — to urucho- 
mienie robót publicznych, u- 
przemysłowienie kraju, przys- 
posobienie zawodowe robotni- 


ków, zwłaszcza zaś młodzieży 
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Morderca 
przed sądem 


W dniu wczorajszym tj. 8 b. 
m. przed Sądem Okręgowym 
w Piotrkowie rozpoczęła się 
rozprawa karna Dzidkowskiego 
Lucjana lat 21, zabójcy Józefy 
Adamskiej, zamieszkałej w Piotr 
kowie przy ulicy Krakowskiej 
Nr. 13. Podsądny zadał tasa- 
siem w głowę kilka głębokich 
ciosów ofierze, która w drodze 
do szpitala życie zakończyła. 

skarżony do winy się nie 
przyznał tłomacząc się, że kry- 
tycznego dnia bawił u rodziny 
w Woli Krysztoporskiej. Swiad- 
kowie natomiast składają bar- 
dzo obciążające na zabójcę 
GEALL 


zwycie- | 


lifikowanych. 

Zorganizowany . w szeregach 
OZN świat pracy wypowiada 
zdecydowaną walkę zarówno 


Strajk | 
szewców w Łodzi 
Odbyło się w Łodzi walne | 
zebranie szewców wszystkich 
kategorii. Po sprawozdaniach 
z przebiegu dotychczasowej 
akcji z pracodawcami, wywią- 
zała się dyskusja, w której pod- | 
noszono niezwykle ciężkie wa- 
runki, w jakich znajdują się 
pracownicy szewscy. | 
Na zakończenie obrad zgro- | 
madzeni przyjęli rezolucję, pro- 
kłamującą strajk wszystkich 
szewców na terenie m. Łodzi 
z dniem 7 b. m. Strajk objąć 
ma około 12.000 osób. 
JOTE OWE A EE IDR CY CEARTI 


Na srebrnym ekranie 


psychozie kryzysu i bezrobocia, 
jak i knowaniom wywrotow- 
ców. 

Najlepszą rękojmią podnie- 
sienia życia polskiego wzwyż 
jest realizowanie haseł Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. 


Adamskiej 
w Piotrkowie 


|zeznania ustalając niezbicie, że 
|w czasie gdy zabójstwo miało 
miejsce Dzidkowski był widzia- 
jnyw pobliżu sklepu Adam- 
skiej. 

Komplet sędziowski stanowią 
przewodniczący wiceprezes 
O. Michalewski, a wotują sę- 
dziowie Tomas i Burakowski. 
Oskarżenie wnosi wybitny rze- 
rzecznik prokuratury miejsco- 
wej prokurator Jan Bacciarelli. 
Broni oskarżonego adw. Zyl- 
berberg. Swiadków dopuszczo- 
no około 40. Wyrokiem sądu 
| morderc skazany zosta na doży- 
| wotne cięźkie, więzienie. 


Piekarczyk z Kamińska w roli 
samozwańczego doktora” 


Posterunek P.P. w Kamiń- 
sku zatrzymał Madejskiego Bo- 
lesława lat 29, mieszkańca m. 
Sosnowca — Pogoń, przy ulicy 
Chemicznej nr. 24 z zawodu 
czeladnika piekarskiego, który 


Ciocia 
Katarzyna na 
wywczasach 


, Po przyjeździe do swej sio- 
strzenicy, mieszkającej stale w 
Radomsku, zamęczała ją rada- 
mi, dotyczącemi gospodarstwa 
domowego. Ciągle miała na 
ustach: "My w Warszawie ro- 
bimy to zupełnie inaczej“. Zda- 
rzyło się, że podczas pobytu 
cioci miało odbyć się wielkie 
pranie. Pani Katarzyna już 
przygotowała się do wygłosze- 
nia szeregu nauk, jak należy 
prać, ale uprzedziła ją pani 
Jadzia, mówiąc ze śmiechem: 
„Ależ ciociu! Czy rzeczywiście 
zdaje Ci się, że jesteś jedyna 
w Polsce gospodynią, która zna 
się na praniu? Możliwe, że 
wy tam w stolicy wiele rzeczy 
robicie inaczej, jedne lepiej niż 
my, inne, kto wie, może gorzej! 


e choć różnimy się w wielu | 
jest nam | 


poglądach, to jeden 
wspólny, bo wszystkie gospo- 
dynie w Polsce wiedzą, że my- 
dło Jeleń Schicht jest synoni- 
mem mydła najwyższej jakości. 


Czyłajcie Dziennik Piotrkowski | Piotrkowskiego“ ul. Słowackiego 18-1 p: | zwuwawaczwę 


ETAN 
Dziś i dni następnych! 


Największa artystka doby ebermej Paula Wessely 
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Najwspanialszy dramat filmowy. Reż. Gezy Bolvary 


Nad program najnowsze aktualności 
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tu uprawiał handel ziołami i 
nielegalną praktyką lekarską, 
udzielając w tym zakresie po- 
rad. Madejski Bolesław wraz 
z dochodzeniem przekazany zo- 
stał Starostwu P. w Piotrkowie, 

WSAD TZ TE 14 


Słodki łup 
złodziejski 


W nocy na 8 bm. na szkodę 
małżonków Perłowicz, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. plac Czar- 
neckiego Nr. 8, skradziono ze 
szpiżarni konfitury i kilka bu- 
telek wina, wartości 80 zł. 


Szczęśliwi 
spadkobiercy 


Do Łodzi nadeszła z Tokio 
wiadomość, że zmarł tam jeden 
z najbogatszych kupców, z po- 
chodzenia Łodzianin, Chaim 
Grinberg, który pozostawił ma- 
jątek w wysokości 70 milj. zł. 
| Grinberg, służąc w wojsku 
|rosyjskim, w r. 1904, w czasie 
wojny rosyjsko - japońskiej do- 
stał się pod Mukdenem do nie- 
[woli japońskiej i pozostał już 
na stałe w Japonii, gdzie do- 
robił się wielkiego majątku. 

W Łodzi znajduje się kilku 
krewnych Grinberga, którzy 
wszczęli już starania o prawo 


do spadku. 

i 3-lampowy elektryczny 
Radioaparat za prąd zmienny G. Z. 
123 „Natavis* niedrogo sprzedam. 

wiadomosć w Redakcji „Dziennika 


Kino Teat 


ROM 


e WEW M 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


emnica panny Brinx 


S. | wyświetlonego obrazu. 


(Dawn.Nowosci) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Kino „AS” : 
r (} 
„Sprzedawca traktorów 


Filmy amerykańskie cieszą 


się zawsze niesłabnącym po- 
wodzeniem. Nic dziwnego Ame- 
ryka bowiem jest krajem wszel- 
kich możliwości i posiada ol- 
brzymie środki materialne, któ- 
re w każdej chwili mogą być 
rzucone na szalę wytwórczości 
konkurencyjnej. Film wyświe- 
tlany od wczeraj w kinie „As* 
posiada światowy rozgłos. Joe 
Brown stworzył demoniczny 
typ światowego yankesa uwy- 
puklając znakomicie hazardowe 
sytuacje i kapitalne incydenty 
w poszczególnych fragmentach 
Pomy- 
słowo skonstruowany scenar- 
jusz oraz znakomita gra po- 
| zostałej grupy artystycznej spra- 
wia, że film oglądany jest z 
prawdziwym zadowoleniem. O- 
|braz należy koniecznie zoba- 
czyć, gdyż on będzie wyświe- 
tlany przez krótki czas na e- 
kranie reprezentacyjnego kina 


Na falach eteru. 


Hołd radiosłuchaczy dla przed- 
stawiciela Ojca Świętego 
w Polsce 


Nuncjusz Apostolski ks. arcy- 
biskup Cortesi udzielił audiencji 
kierownikowi akcji „Radio-cho- 
rym“ ks. kan. Michałowi Reka- 
sowi, który w imieniu wieloty- 
sięcznych rzesz chorych radio- 
słuchaczy i ich przyjaciół złożył 
hołd przedstawicielowi Ojca 
Świętego w Polsce. Ksiądz 
Rękas przedstawił Ks. Nuncju- 
szowi sprawozdanie z radiowej 
akcji charytatywnej i wręczył 
dar chorych w postaci róż- 
nych wydawnictw i listów cho- 
jrym. Ks. Nuncjusz Cortesi 
okazał żywe zainteresowanie 


jtywną i udzielił swego błogo- 
sławieństwa  radiosłuchaczom, 
chorym, lekarzom, duszpaste- 
rzom i sympatykom akcji „Ra- 
dio-chorym*. 


Udział listonoszów w akcji 
radiofonizacji kraju 


|radiową działalnością charyta- || 


| Na apel Społecznego Komi-| 


tetu Radiofonizacji Kraju sta- 
|nęły do pracy na polu radio- | 


| 


Kino-Teatr 


„A$” 


w Piotrkowie 
ul. Niepodle- 
głoćci nr. 2 


v> oreeznamowa wzm 


Popołud, o godz, 3 


á 


r 


A 


e mma 


Poczatek o godz. 5 pp, 
Na seansach popołud. 


E E pas 


fonizacji wsi — licm. 
listonoszów wiejskich p 
ców gminnych. Zorda 
też specjalny konku 4 
dzielnych pracowników 
rających z listami | 


|do najmniejszych nawe 


: 


wiejskich. Za jednanie, 
abonentów radiowych 
czył S, K. R. K. liczne ; 
nagrody. Tę zakrojoną 
roką skalę akcję zak, 
w dniu 28 lutego, Obe 
pływają z całego kraju 
wykazy nowych radiggby, 
do paromilionowego go 
chaczy radia przez wy 
pracowników poczta 
gminnych, wykazuj 
energii w pożytecznej a 
diofonizacji wsi, ` 
Walka między Niemę 
glią o ilość abonen, 

Od dłuższego już cz 
między Anglią a Niema 
cig o zdobycie pierws 
w ilości zarejesttowąny. 
dioabonentów. Począ wa 
ła przewaga po stronie. 
poczem prowadzenie 
Niemcy, którzy do dą 
siejszego nie dają sobię 
przewagi mimo, żę y 
1937 r. przybyła Angli, 
dowa ilość nowych g 
w ilości 523,656 abon 
Dziś liczy Anglia już 
480 tysięcy abon 


nak wobec 9 milionów í 
sięcy abonentów niemi 
daje wciąż stanowczą pr 
Niemcom, bezapelacyjn 
nom eteru w Europie. 


t9 
Przetarg 
Zarząd Miejski w Pło ka 
sza przetarg nieograniczony 
tawę kamienia pólnega ma 
ilości około 1000 m. Kamili 
nien być w dobrym gatunku 
szowany i niezmurszały, g 
od 17 — 20 em. ži 
Cenę za I m* kamienia 4 
czyć wraz z dostawą Da mi 
dowy. Kamień na _ miejscy 
będzie odbierany komisyjni 
dorazowej nostawie nie Mni 
ści jak 50 m’ przy «wym 
zmurszały, kaszowaty | nię 
cy się do bruku będzie 
pozostawiony do dys 
De 


wcy. e 
Termin dostawy fm 
chwili przyjęcia oferty, © 
Oferty należy składać wk 
zalakowanych w terminie W 

marca br. i ` 
Do ofert nale i 
wpłacenia do ksz mię ji 
w wysokości 5 proe > 
Zarząd Miejski zastrzega 
bor oferenta lub uznanie, żę 
nie dał pożądanych resulta 


Zarząd Miejski w Pl 


Złóż datek 
dla  najbiedniejs 


RE a T ” 


Film o światowym rozgłosie 

Film który wypowiedział wojnę pesymizmówi 
ciężył hazardowe sytuacje i kapitalne inc 
Joe Brown jako demoniczny 


Sprzedawca traktori 


Dziewczę z dalekiej p 


=. NASZ wj s r mera ai 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta 6 godzi 
ORZEZE a AR kła 


Dziś i dni następnych! | 
Znów u nas największy film romantyczno-bohaters 
wszystkich czasów p. t. 


WIĘZIEŃ K 


który wyświetlano 6 tygodni w na 
Stolicy Paladium 


RÓLEWSŃ 


jwiększym kin 


w niedziele i święta o godz, 8 pom 


m" 


Niedorajda z A. Dym 


